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Dlaczego car nie pojedzie do Paryża e 


Łwów d. 12 września. 

Loubet dość ozięble odpowiedział, gdy mu 
ks. Urusow wręczył list carski wraz z orderem. 
List ten zapowiedział, że car nie przybędzie na 
wystawę. To jakby nagle ponura ciemność spa- 
dła na wystawę, na Paryż, na Loubeta, na ga- 
binet Wałdeck-Rousseau, na republikę. Cios to 
dojmujący Przed i po otwarciu wystawy liczono 
na cara jak na Zawiszę, że przybędzie już choć- 
by dlatego, aby poświęcić zbudowany olbrzymim 
kosztem „most Aleksandra III“. Przybycie car- 
skie miało być kulminacyjnym punktem wystawy, 
z którego jak z latarni morskiej miały rozlać się 
snopy oślepiającego blasku na republikę i jej 
władców teraźniejszych. 

Z najwybredniejszym wykwintem radykal- 
no-republikański rząd francuski urządził „pałac 
monarchów*; wszystkiego dopilnował tam zwła- 
szcza „minister wystawy“ socyalista Millerand. 
Ale cóż?:. Nie zajechał do tego pałacu właści- 
wie nikt, bo król szwedzki, szach perski itd, to 
drobiazg, schodów tego pałacu nie uświęci stopa 
tego, dla którego przedewszystkiem pałac urzą- 
dzono —wielki przyjaciel i sprzymierzeniec Fran- 
cuzów |... 

Tuż przed otwarciem wystawy przyjaciele 
gabinetu Waldesk-Rousseau byli najpewniejsi, że 
będzie danem LŁoubetowi 'oprowadzać po niej ca- 
ra. Kiedy, sposobem, w jaki otwarto niezupełną 
nawet w trzeciej części wystawę, obrażono reli- 
gijne uczucia nie jeno katolików, przyjaciele ga- 
binetu święcie zapewniali, że jakkołwiek car wła- 
ściwie nie rad jechać do Paryża, to już mu am- 
basador francuski hr. Montebello przedstawi ta- 
kie argumenty, którym się oprzeć nie zdoła. 

Jakoż w maju i jeszcze w czerwcu w Pa- 
ryżu nikt nie wątpił, Że Mikołaj II przybędzie. 
Nagle zaszło coś zgoła niespodzianego: w powa- 
Żnych kołach politycznych szeptano sobie, że od 
wiedziny carskie stały się wątpliwemi, a wkrótce 
potem, że wcale nie nastąpią. Rażeni tą wiado- 
mością, jak piorunem z jasnego nieba zwolenni- 
cy gabinetu nie wiedzieli, co u tem sądzić — do- 
piero o wiele później, niedawno dowiedziano się 
przyczyn tego nagłego zwrotu. 

Rosyjski ambasador w Paryżu ks. Urusow, 
a jeszcze bardziej księżna, uchodzą za gorliwych 
frankofilów. Właściwie nie powinno być mowy o 
tem, jakiemu stronnictwu kraju, w którym jest 
uwierzytelniony, ambasador najbardziej sprzyja 
Ks. Urusowa pomawiano jednak, że w zupełno- 
ści stoi po stronie nacyonalistów. Książę jest za- 
gorzałym konserwatystą, a mianowicie księżna, 
przybywszy do Paryża, obracała się wyłącznie w 
tych kołach, które za najzaciętszych wrogów ga- 
binetu Waldeck-Rousseau uchodzą i w nim zgu- 
bę Francji upatrują. 

Otóż zaszły owe wiadome dziwne wypadki 
w armii francuskiej, wywołane pod naciskiem 
gabinetu przez następcę Gallifeta na posadzie 


ministra wojny, które się dymisyą jeneralissi- 
musa (naczelnego wodza) armii Jamonła i jene- 
rała Delanne skończyły. Nacyonaliści krzyknęli 
słusznie, że rząd dezorganizuje armię, a ks. Uru- 
sow widocznie podzielał to zdanie. I wówczas 
to wysłał on do Petersburga relacyę, która — 
jak się teraz okazuje — zadecydowała, że car 
nie pojedzie do Paryża. 

W tym pamiętnym akcie dyplomatycznym 
wykazywał ambasador, że jeżeli teraźniejsze rzą- 
dy we Francyi dłużej potrwają, to republika nie 
będzie sposobną na aliantkę Rząd dezorgani- 
zuje armię; najdzielniejsi jenerałowie są zmusza- 
ni podawać się do dymisyi, oficerowie są mal- 
tretowani. Zaszczepia się w armii francuskiej 
duch niezadowolenia, wielce niebezpieczny i z ka- 
żdym dniem wzrastający 

Ale i w innych także kwestyach — dodał 
ks. Urusow — postępowanie teraźniejszych mę- 
żów stanu francuskich jest fa alne. Gabinet 
Waldeck-Rousseau opiera się głównie na socya- 
listach i na najgorszej pozostaje stopie z temi 
stronnictwami, które we wszystkich innych kra- 
jach przedstawiają stronnictwa porządku. Wszak 
jeden z najwybitniejszych członków gabinetu jest 
członkiem stronnictwa socyalistycznego i zawsze 
obstawał przy swoich doktrynach komunisty- 
cznych. 

„W tym stanie rzeczy — kończył ks. Uru- 
sów — byłoby niewłaściwem, aby car swemi 
odwiedz nami zaszczycał ten rząd niejako odszcze- 
gólnieniem. Muszę przeto stanowczo odradzać te- 
go kroku“. 

Relacya ta wywarła skutek w Petersburgu. 
Nagły zwr t usposobienia decydujących ster ro- 
syjskich, wprawił Paryżan w zdumienie. Ale 
wnet się dowiedziano, jaką w tem rolę odegrał 
ambasador rosyjski i co zaraportował swemu 
rządowi i carowi. W lot zatem usiłował gabinet 
Waldeck-Rousseau, kompromisem z partyą woj- 
skową zatrzeć złe wrażenie. jakie postępowaniem 
swojem wywołał w Petersburgu. Dlatego aktywo- 
wał niespodzianie jenerała Negrier i poczynił 
cały szereg podobnych zarządzeń, które w nie- 
małe zdumienie wprawiły świat polityczny nad 
tą nagłą woltą ministrów Loukbeta. 

Spodziewano się jednak, że car cofnie swo- 
je postanowienie i ponownie rozbrzmiało w pra- 
sie francustiej zapewnienie, że car zaszczyci 
przecież wystawę swemi odwiedzinami. Jakoż w 
samej rzeczy w betersburgu ponownie zastana- 
wiano się nad tą sprawą i kto wie, czyby car 
nie był się raczył nakłonić do wyjazdu nu wy- 
stawę i sprawić radość niewysłowioną swoim 
sprzymierz ńcom. W tem zaszedł zamach Bres- 
ciego 1 wszelkie dalsze rokowania, wszelkie na- 
mysły ustały. Wkrótce po śmierci króla Humber- 
ta zawiadomiono z Petersburga gabinet francus- 
ki, że car zaniechał wyjazdu do Paryża. 


Wiec poznański, 


Poznań 9 września. 

W sobotę 8 bm. odbył się tu wiec, który 
zgromadził przeszło 2.000 osób celem  zaprote- 
stowania przeciw neżnowszemu rozporządzeniu 
ministra Stud'a zaka”»%ącemu w szkołach nauki 
religii w języku polskim. 

Wiec zagaił p. Ignacy Andrzejewski, który 
w przemówieniu swem zaznaczył, że „Polacy 
mają prawo wymagać, aby ich nie traktowano 
odmiennie od Niemców, gdyż zarówno z nimi 
płacić muszą podatki i wypełniać wszelkie obo- 
wiązki spływające na nich z przynależności do 
Prus. Na polach walki nie pytano: kto Polak a 
kto Niemiec, lecz zagrzewano Polaków do boju. 
Jakże za to rząd pruski się wywdzięcza? Oto 
wyrządza Polakom wielką krzywdę. Trzeba prze- 
ciwko temu energicznie zaprotestować, ale ró- 
wnocześnie w jedności i zgodzie dążyć wytrwale 
do celu, gdyż same protesty nic nie pomogą. 
Przedewszystkiem więc na matkach polskich spo- 
czywa obowiązek, aby nauczyły dzieci swe po 
polsku. Trzeba budzić poczucie, aby każdy kupił 
sobie elementarz polski, a nie żądał go za dar- 
mo. Matki-Polki mogą cudów dokazać w domu, 
który jest fortecą niezdobytą*. 

Wybrany marszałkiem wiecu poseł dr. Lu- 
dwik Mizerski przemówił również, kładąc nacisk 
na to, iż jakkolwiek postępowanie rządu pruskie- 
go jest wprost oburzające i wyzywające, to je- 
dnak Polacy są zbyt zahartowani, aby porwali 
się do nierozważnego czynu. Nie dadzą się atoli 
i zgermanizować a samopomoc zastąpi dziatwie 
to, czego jej nie daje szkoła. 

Bardzo ładnie przemówiła następnie panna 
Janina Omańkowska. Wspomniawszy o zebraniu 
socyalistów w Poznaniu, którzy z rozporządzenia 
p. Studia usiłowali wybić dla siebie kapitał za- 
znaczyła mówczyni, że Polacy, miłujący całem 
sercem swoje ideały narodowe, nie zazdroszczą 
bynajmniej Niemcom ich kultury. Przyszłość osą- 
dzi, który naród jest kulturniejszy: ten, który 
gnębi, czy też gnębiony i znoszący z rezygnacyą 
ciosy przeciwko niemu wymierzane. Grzmot okla- 
sków towarzyszył pannie Omańkowskiej. gdy mó- 
wiła o miłości dzieci do pacierza polskiego. Gdy 
raz jeden z duchownych spotkał w polu chłopca, 
pasącego bydło, zagadnął go: „A umiesz ty pa- 
cierz po niemiecku? — „kajbym nie miał umieć 
— odpowiedział chłopiec -— kiedy go się w szko- 
le muszę uczyć“. Na życzenie księdza odmówił 
chłopiec pacierz po niemiecku i po polsku, — 
„Water unser“ stojąco z czapką na głowie i ba- 
tem w ręku, a „Ojcze nasz“ klęcząco z odkrytą 
głową i bez bata w ręku. Fakt to bardzo wymo- 
wny, świadczący korzystnie o dziecku polskiem 
i jego miłości do pacierza polskiego. Pan mini- 
ster — mówiła dalej panna O. — niepomiernie 
się może kiedy zdziwi, gdy podczas rewizyi w 
szkole zastanie dzieci śpiące, skoro nauczyciel 
wykładać będzie religię do niemiecku. 


4o 


ZA SŁAWĄ 


z angielskiego 


napisał M. E. Francis. 


(Ciąg dalszy) 


— Ależ Irmo — zawołałała Marta z u- 
śmiechem, zakończonym łkaniem — nie bądź 
tak tragiczną! Twoje skrzypce nie umrą tak ła- 
two — owszem będą żyły dla szczęścia twego 
i drugich. 

— Nie, umarły, mówię ci i sama je po- 
grzebałam Aie nie mówmy o tem. Mam zumiar 
zajrzeć w oczy smutnej rzeczywistości naszego 
życia. Dlaczego ty sama masz się obarczać pra- 
cą, sama walczyć z codzienną troską? I ja chcę 
objąć moją część. Odtąd sama będę pracowała 
na moje utrzymanie. 

— | cóż zamyślasz robić mała ? zapy= 
tała Marta uśmiechając się z tkliwą pobłażliwo- 
ścią, chocisż w oczach zaświeciły łzy. 

Myślałam właśnie nad tem — nie wiele u- 
miem. Nie mogłabym nikogo uczyć, bo nie mam 
cierpliwości. Zwarjowałabym, gdybym musiała 
jak ty, dzień cały zajmować się głupiemi dzie- 
ćmi, wybiłabym je, gdyby fałszywie grały, Szyć 
nie umiem, a więc mogę malować — karty z 
widokami. Teraz najlepsza pora, bo Wielkanoc 
przed drzwiami. 

Ależ kochany dzieciaku — 


Marta. 


Irma przerwała jej: — Pst, cicho! daj mi 
skończyć, zastanowiłem się dobrze nad wszy- 
stkiem. Ludzie potrzebują wiecznie kart; na Bo- 
że Narodzenie, na Wielkanoc, na imieniny przez 
cały rok. A wiesz przecie ile za takie karty żą- 
dają: po szylingu, po półtora szylinga, a nawet 
więcej. Naturalnie, że te karty ktoś maluje i do- 
staje za tę pracę pieniądze. Jeśli więc ja przy- 
puśćmy, że wymaluję dziennie trzy karty, to do- 
stanę po szylingu za jedną. Ja myślę, że za 
szylingowe karty dostanę po dziewięćdziesiąt 
pensów, za inne zaś, droższe po szylingu i trzy 
pensy, to wyniesie dziennie trzy szylingi 
ośmnuście szylingów na tydzień. Co, czy nie 
dobrze wymyśliłam ? 

Uśmiechała się, jak dawniej i mała twarzy- 
czka rozpromieniła się. Natomiast Marta miala 
więcej ochoty do płaczu, jak do śmiechu. 


— No, przyznaj nareszcie, czy to nie do- 
bry plan? — nagliła Irena. 
Marta pocałowała ją, mówiąc ostrożnie. 


— Tak, plan jest dobry, bardzo dobry. Je- 
dyną przyszkodą w wykonaniu będzie jednak ta 
okoliczność, mój kochany dzieciaku że ty wcale 
malować nie umiesz. Jakże więc będziesz mogła 
go urzeczywistnić ? 

— Że nie uczyłam się malować, to nie ma 
nic do rzeczy — odpowiedziała Irena wyniośle. 
Tego wcale nie potrzeba. Mogę malować podług 
innych kart, a z czasem nabędę wprawy. Nie 
odbieraj mi odwagi. Nie mogą przecież żyć, bez 
Żadnego zajęcia. 

Naturalnie, pewnie — zawołała prędko 
Marta, widząc, że twarz siostry skrzywiła się bo- 


zaczęła | leśnie. 


— Rozważałam jedynie, czy to będzie mb- 


Minister myśli pewnie zapędzić Polaków w 
socyalisty, ale mu się to nie uda. Co prawda, 
należy się panu ministrowi wieniec laurowy za 
to, że tylu Polaków obudził z letargu. Niejeden 


ojciec i niejedna matka dotychczas nie dbali o 
to, aby dzieci ich umiały po polsku — teraz się 
ockną. Smutne stosunki panują w szkolach na- 
szych Dzieci polskie zgoła nie wiedzą o litera- 
turze polskiej, zamiast piosnek polskich, śpiewa- 
ją: „Lieb Vaterland, magst ruhig sein“. Powia- 
dają Niemcy, że za 10 lat nie będzie w Prusach 
żadnego Polaka. Jakież to śmieszne! Kościół i 
dom, to niezdobyte twierdze, o które może sobie 
niejeden zęby wyłamać. (Brawo!) Nie wysyłamy 
prośby, bo nie przystoi nam prosić o coś, co 
nam się słusznie należy. Nie przystoi nam też 
płakać, bo jesteśmy dość siłni, aby się obronić 
przed zakusami germanizacyjnemi. Bóg włożył 
na rodziców obowiązek wychowania swych dzie- 
ci, nikt nie może się od tego obowiązku uchylać. 
Jeśli się Polacy będą kochać i wzajemnie sobie 
pomagać, to nietylko pan minister, ale bramy 
piekielne ich nie przemogą. Zadziwia, że w chwi- 
lach zamachów na głowy koronowane znalazł 
się rząd, który tak po macoszemu obchodzi się 
z Polakami. Krok, który zrobiło państwo, jeśli 
nie jest polityczną zbrodnią, to w każdym razie 
politycznym błędem. Polacy przed 217 laty (od- 
siecz wiedeńska) wybawili kulturę niemiecką od 
zupełnej zagłady. Możemy powiedzieć: za twoje 
myto - kijem cię obito. Mimo wszystkiego je- 
dnak „Jeszcze..... nie zginęła* (Huczne oklaski). 

Następnie marszałek Mizerski odczytał pro- 
test przeciwko rozporządzeniu ministra Studta. 
Brzmi on: 

„Świadomi spraw swych obywatele pań- 
stwa konstytucyjnego, my Polacy i Polki miasta 
Poznania uroczyście tu protestujemy przeciwko 
najnowszemu rozporządzeniu pana ministra dr. 
Studta, znoszącemu w szkołach tutejszych naukę 
religii św. w języku polskim, a protestujemy z 
powodów następujących : 

1) Rozporządzenie p. ministra sprzeciwia 
się prawu bożemu, przyrodzonemu. Od Boga o- 
trzymaliśmy prąwo mówienia i modlenia się we 
własnym od Niego nam danym języku ojczy- 
stym. 

2) Rozporządzenie pana ministra sprzeciwia 
się słowom jegomości króla Fryderyka Wilhelma 
III, który nas Polaków wziąwszy pod opiekę 
swoją, uroczyście poręczył nam był zupełną swo- 
bodę i wolność używania języka ojczystego 

3) Rozporządzenie p. ministra krzywdzi nas 
w dzieciach naszych, wyzyskuje tychże niemoe 
wieku dziecięcego oraz przymusowy obowiązek 
uczęszczania do szkoły rządowej. 

4) Rozporządzenie pana ministra odbiera 
dzieciom naszym możność religijnego wychowa 
nia, bo nauka zasad religii św. w niezrozumia- 
łym — obcym — języku nie może dać żadnych 
religijnych podstaw — a rzuca je na pastwę 
przewrotu. 

5) Rozporządzenie p. ministra ubliża świę- 


OGŁOSZENIA ! PRZEDPŁATĘ przyjmują : we 
uwowle: Administracya Gazety Narodowej ul. Ko- 
pernika 7; w Paryżu: ©. Adam Ciborowski 30 rue 
de Varenne Paris; we Wledniu: Haasenstein © 
Vogler (Otto Masa) Wak.fischgasse 10 — Rudolf 
Mosse Sailerstadte 2 — A. Oppalik Griinergasse 13 

M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emarie 
Lessnar Wołlzeise 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. 
Danneberg, I. Wollzeile 19: w Hambnrgu: A. Stei- 
ner; w Frankfurole : n. M. Haasenstein & Vogler i 
G. L. Daube & Comp.: w Warszawie: Reichman: 
& Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne ua je- 
dnoszpałtowy wiersz drobnym drukiem lub jego 


miejsee 10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsce 30 ct. — Głosy pnbiicznośc! za wiersz lub 
jego miejsce 50 et. — Prywatna knrespendency? 


3 et od wyrazu 


tości wiary rzymsko-katoliekiej, która jest dzie- 
łem Boskiem, więc do celów politycznych nadu- 
żywaną być nie powinna. 

Z tych powodów i z głębi przekonania, a 
całych sił pokrzywdzonego obywatela Polaka 
głośny tu podnosimy protest*, 

Protest ten bez dyskusyi jednomyślnie 
przyjęto a po mowach pp. Józefa Kużaja i 
adwokata Wolińskiego, uchwalono następujący 
adres do ks. arcybiskupa Stablewskiego. 

„Najdostojniejszy księże arcybiskupie! Naj- 
przewielebniejszy nasz arcypasterzu I 

W srogiem doświadczeniu jakie nas po 27 
latach od czasu walki kulturnej znowu dotyka, 
tem skorzej uciekamy się pod płaszcz Twojej 
opieki. 

Przeświadczeni, iż Twoje ojcowskie serce 
równą co i nasze rodzicielskie uczucia, boleścią 
dotkniętem zostało 

przekonani, iż Ty ks. arcypasterzu, nie za- 
niechałeś już przedsięwziąć niczego, co wchodzi 
w zakres Twej mocy a obowiązków, niezłomnie 
ufając w sprawiedliwość Opatrzności Bożej « 
pełni otuchy wyczekując kresu tego Bożego do- 
pustu i my pragniemy do ostatka spełnić obo- 
wiązek, jaki na nas rodzicielstwo nakłada. 

My ojcowie zwłaszcza dzieci do elementar- 
nych szkół tutejszych uczęszczających jako też 
wszyscy Polacy na wiecu dzisiejszym zgromadze- 
ni, sądzimy, że narzuceniem dzieciom naszym 
pacierza i katechizacyi w języku obcym jest na- 
ruszeniem najświętszych praw od samego Boga 
nam danych. 

My matki zwłaszcza, jakoteż i wszystkie 
Polki tutaj zebrane, nie możemy godzić się na 
to, iżby ten pacierz i ten katechizm, których 
dzieci nasze do 7 roku życia nauczałyśmy] w 
myśli dziatek naszych nadal stać się miały ja- 
koby niedostatecznemi, lub zgoła co gorsza, 
wprost złemi, skoro szkoła naraz innego pacie- 
rza i innego katechizmu nauczać zaczęła. 

My rodzice takiego pacierza i takiej nauki 
religii świętej w języku obcym -- niezrozumia= 
łym wcale nie uznajemy 

Ponieważ jednak cios ten spada na nas 
tak nagle, iż zastał nas zupełnie nieprzygotowa- 
nymi, a my wyłącznego nauczania dzieci naszych 
prawd wiary i obyczajów jeszcześmy się dotąd 
nie nauczyli — ponieważ dalej to nauczanie na- 
sze nie może być tak gruntownem. ani tak sku- 
tecznem, jak doświadczone nauczanie św. stanu 
kapłańskiego, przeto wyrażając do Ciebie naj- 
przewielebniejszy księże Arcypasterzu i do ca- 
łego naszego duchowieństwa — najzupełniejsze 
zaufanie 

pokorną, ale ufną i gorącą do Ciebie za- 
nosimy prośbę, abyś z ramienia władzy Swej 
Apostolskiej dziatki nasze wziął pod Swoją opie- 
kę i je od zobojętnienia religijnego a upadku 
moralnego uchronić zechciał w sposób, jaki u- 
znasz za najodpowiedniejszy. 

Ze swej strony uroczyście przyrzekamy, iż 
swego rodzicielskiego obowiązku zaniedbywać 


żliwem, ale to prawda, że takie karty są bardzo 
pojedyńcze. 

-- A widzisz, i ja tak myślę, to może ka- 
żdy potrafić. Możesz mi jutro kupić ładne pude- 
łeczko z farbami i małymi pędzelkami, papierem 
i kilkoma kartami chciałambym rozpocząć od 
tańszych — a jutro po obiedzie mogę już odpo- 
cząć. 

Zacierała ręce i kręciła się uradowana po 
pokoju; a Marta myślała w duchu, że to będzie 
prawdziwem wybawieniem dla niej, jeśli się zaj- 
mie czemkołwiek, i nie będzie przesiadywała mil- 
cząca i nieszczęśliwa przez dzień cały z twarzy- 
czką codzień mniejszą z oczyma większemi. Niech 
sobie lepiej gospodarzy z swojemi kartami i far- 
bami; wprawdzie, znudzi się jej to prędko, ale 
przez jakiś czas będzie miała zajęcie. 

Następnego dnia zebrała się Irma do ro- 
boty, a przed wieczorem przywołała Martę do 
podziwiania swego pierwszego arcydzieła. Była 
to karta żelatynowa, która ucierpiała niemało, 
zwłaszcza po rogach od nieustannej styczności 
z gorącemi paluszkami Irmy, 


W pośrodku wymalowany był brunatny 
krzyż, przekrzywiony nieco ku prawej stronie, 
na jednem jego ramieniu siedział biały gołąb 
ze wzniesionemi skrzydłami i bardzo pomierz- 
wionym ogonem, na drugiem zwieszała się ga- 
łązka niezabudek. Pod spodem wymalowała Irma 
czerwonemi literami wyraz; „Resurgam“. 

— Popatrz, moja pierwsza próba! Czy mo- 
że nieudała? Sama to wszystko wymyśliłam. 
„Resurgam* to bardzo stosowne przy Wielkiej- 
nocy; tak mi się przynajmniej zdaje, bo nie 
wiem dokładnie, co to znaczy. Krzyż .trochę 
skrzywiony, ale to zaledwie widoczne, bo zapeł- 


niłam tło niezabudkami. A widzisz Marto, a ty 


mówiłaś, że ja nie umiem malować! Te nieza- 
budki wymałowałam z pamięci. A gołąbek — 
czy on nie słodki? 

— Tak, rzeczywiście, bardzo słodki, ale 
nie wiem, czemu ma czerwoną wstążeczkę na 
Szyi i zdaje mi się, że gołębie nie mają takich 
pomierzwionych piór. Czy malowałaś go także 
z pamięci? 

— Nie, naśladowałam go podług szczygła, 
tylko powiększyłam nieco i pomalowałam na 
biało — czy nie paradny sposób — a przecież 
jeśli szczygieł ma zmierzwione pióra, to i gołąb 
może je mieć. Czerwoną wstążeczkę dałam dla 
ożywienia obrazu. Czemu przypatrujesz .się temu 
tak dziwnie ? ? 

— Bo dziwi mnie, że on ma własciwie 
tylko jedno skrzydło, czy nie dobrze byłoby, aby 
i drugie było widoczne. 

Irma zabrała prędko gorączkowo, wszystkie 
pendzle, mówiąc z rozdrażnieniem : 

— Och, naturalnie, jeśli chcesz wszystko 
ganić, to wszystkie moje próby są zbyteczne. 
Myślałam, że się tem ucieszysz, ja nie widzę w 
tem nic śmiesznego. 

-— Ależ kochanie, ja bynajmniej nie ganię 
— zawołała gorliwie Marta. — Znajdują nawe 
że bardzo sprytnie to zrobiłaś, tylko nie umia- 
łam rozpoznaś twojej myśli. Naturalnie, że gołąb 
unosi się nad krzyżen i dlatego wzniósł skrzydła. 
Drugie musi być także rozwinięte, ale nie może- 
my tego widzieć. 

— Nie podobała ci się nawet czerwona 
wstążeczka — mruczała Irma ciągle jeszcze o- 
brażona. 

— Namęczyłam się z nią najwięcej, przy 
zawiązywaniu węzła. Czy ty myślisz, że to tak 
łatwo namalować, zawiązany węzeł? 


Była bliską płaczu, Marta nie śmiała się 
nawet uśmiechnąć, chociaż ją to malowidło szcze- 
rze zabawiło. Całowała jednak i pocieszała małą 
artystkę, dopóki ta nie zabrała się z nowym za- 
pałem do pracy, oświadczając że gotowa obniżyć 
cenę tej pierwszej karty na sześćdziesiąt pensów, 
a inne pędą już droższe. 


Biedactwo, — myślała Marta — jeśli ona 
spodziewa się znaleść jakiego kupca, na te małe 
dziwolągi, to może się ekropnie zawieść! Ale 
może się jej przedtem znudzi, zanim wymaluje 
tyle kart, aby je módz ofiarować do zakupna. 

Irma jednak malowała dalej z prawdziwym 
entuzyazmem. Paluszki jej władające smyczkiem 
z taką lekkością i pewnością, były teraz dziwnie 
nieskładne i niezręczne jak u małego dziecka 
Nie wiedziała o tem, zachwycona  jaskrawemi 
fabami, mieszaniem ich, pendzlami, malowała z 
zapałem, gołębie, krzyże i kwiaty — ostatnie z 
zupełnem zaprzeczeniem botanicznych własności ; 
próbowała także malowania jaj, z których uka- 
zują się pierzaste pisklęta — te jednak uznawała 
sama. jako najmniej udałe. 

Przez cały tydzień była zapracowaną i u- 
szczęśliwioną. Marta zaś zaczęła się niepokoić O 
pogrzebane skrzypce, co z niemi będzie, jeśli 
siostra zechce malować nieustannie karty wiel- 
kanocne. 

Obawiała się, że wyjdzie z wprawy i za- 
niedba swe powołanie dla kaprysu. A przytem, 
czy nie otworzy sobie nowego Żródła rozczaro- 
wań? Nikt przecież nie zechce się liczyć z tymi 
utworami jej dziecięcej fantazyi. Marta czerwie- 
niała na samą myśl, ukazania tych prób jakiemu 
kupcowi. 

(C. d. n.) 
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nie będziemy, że dzieci swoje w domu pacierza 
i katechizmu nauczać będziemy, iż jednak z głębi 
serc naszych dozgonną dla Ciebie Najprzew. ks. 
Arcypasterzu żywić będziemy wdzięczność, jeśli 
tej gorącej prośby naszej nie odrzucisz, tylko 
życzliwie do niej przychylić się raczysz*. 

Przemówienia dr. Niegolewskiego, Jó 
zefa Głębockiego i marszałka Mizerskiego wiec 
zakończyły. 

Delegacya złożona z pp. Ignacego Andrze- 
jewskiego, prezesa komitetu, dr. Felicyana Nie- 
golewskiego, pani Natalii Siewiczowej i panny 
Janiny Omańkowskiej udała się z uchwaloną na 
wiecu prośbą do ks. arcybiskupa. 

Ks. arcybiskup pomimo nadwątlonego zdro- 
wia przyjął ich jak najłaskawiej. 

Po wręczeniu prośby przeczytawszy ją, od- 
powiedział mniej więcej co następuje: 

W tym tak wielkim i powszechnym niepo- 
koju rodziców o gruntowne wychowanie reli- 
gijne dzieci w świętem a ciężkiem zadaniu pa- 
sterskiego obowiązku serca Jego pociechą jest 
gorąca wiara owieczek Jego, która z pewnością 
tego niepokoju jest pobu lką. 

Czystość intencyi, przywiązanie do wiary, 
tak wielkie dowody miłości i przywiązanie gorą- 
ce do Kościoła i sług jego napawać mogą pewną 
nadzieją, iż Pan Bóg miłosierny rozpruszy oba- 
wy, da przezwyciążyć trudności i sprawi, że zdo- 
łamy zachować wiarę równie gorącą i czystą 
także dla pokoleń następnych, jaką ożywioną są 
serca nasze. W pierwszym rzędzie obowiązek ten 
cięży na rodzicach chrześcijauskich. W pracy 
zaś waszej dla chwały Bożej na pomoc i opiekę 
Bożą liczyć możecie tem pewniej, jeżeli ogniska 
domowe wszystkie staną się dla dzieci żywym i 
nieustającym przykładem pobożności, jeżeli ja- 
śnieć będą płomieniem przykazań Bożych i ko- 
ścielnych i jeżeli w miarę trudności podwoją sta- 
rania celem oświecenia i rozgrzania dusz dzieci 
swiatłem prawd Bożych. Że słowami Zbawiciela 
i do was zwracam się, czuwajcie i módlcie się, 
abyście nie weszli na pokuszenie, albowiem bo- 
daj nie z uniesienia i boleści korzystać chce 
wróg dusz naszych, który do wywrotu porządku 
Bożego i społecznego pragnie was zwodniczo po- 
ciągnąć hasłami ponętnemi. 

Trzeba więc po Bożemu spokojnie, nie scho- 
dząc nigdy z drogi prawa i roztropnie dokładać 
starań około zachowania tej spuścizny świętej po 
ojcach naszych i w łączności i ufności, które tak 
słusznie pokładacie w zacnem duchowieństwie, 
czuwać, ażebyście broniąc jej, sami jej nie utra- 
cili, a potem, ażeby dziatwę bronić od pokus 
przez tem silniejsze jeszcze jak dotąd utwier- 
dzenie wiary i przygotowanie tych dusz młodo- 
cianych do obrony w późniejszem życiu naj- 
świętszych naszych skarbów i zbawienia własnej 
duszy. Zasługi wasze przed Bogiem i nagroda 
będzie tem większą, im więcej starań około dusz 
waszych dzieci na was przypada, bo dla nieba, 
dla królestwa Bożego sług Bogu przysparzać bę- 
dziecie. 

Następnie udzielił ks. arcybiskup tak dele- 
legacyj ich dzieciom i ich domom, jako też 
wszystkim wiecownikom swego arcypasterskiego 
błogosławieństwa. W końcu zaś rozmawiał je- 
szcze przez czas dłuższy łaskawie z każdym z o- 
sobna o osobistych jego stosunkach. 

Charakterystyczną rzeczą jest, iż dnia tego 
odbył się także wiec katolików niemieckich w 
Bonn, na którem ani słowa nie wspomniano ani 
o zakazie ministra Studta ani w ogóle o Żadnej 
sprawie dotyczącej ludności polsko katolickiej, 
jakkolwiek mówiono nawet o duszpasterstwie dla 
włoskich robotników ! Jest te dowodem, iż kato- 
liekie stronnictwa (centrum) w parlamencie weale 
za słuszną sprawą naszą się nie ujmie lub tylko 
udawać będzie, że nas popiera. 


Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 12 września. 

W Berlinie wielką radość wywołało donie- 
sienie, że obecnie prócz japońskich i franeuskich, 
także świeże wojska rosyjskie wyruszyły z 
Tientsinu do Pekinu. Wnoszą stąd, że przecież 
Rosya nie obstaje przy ewakuacyi stolicy Chin, 
skoro tam świeże wojska wyprawia, chociaż we- 
dług urzędowego komunikatu rosyjskiego z d. 1 
bm., jenerał Leniewicz otrzymał nakaz zajęcia się 
wymarszem załogi rosyjskiej wraz z poselstwami 
i innymi Rosyanami z Pekinu. Że jeduak donie- 
sienie to wyszło z Szangaju, więc należy czekać 
na potwierdzenie ze strony wiarogodnej. 

Wczoraj rozesłano z Berlina komunikat, za 
pewniający, że Austrya, Włochy i Niemcy już 
odpowiedziały na  propozycyę rosyjską z d. 25 
sierpnia, podczas, gdy Francya, Anglia, Japonia 
i Ameryka jeszcze się finalnie nie zdeklarowały. 
Tymczasem, jak świadczy dzisiejszy telegram pa 
ryzki, oparty na wiadomościach z Petersburga, 
Rosya i Francya już zarządziły przeniesienie 
swoich poselstw z Pekinu do Tientsinu, i zape- 
wne wkrótce tosamo uczynią Ameryka i Japonia. 
Jeżeli zaś poselstwo rosyjskie pozostanie w Tient- 
sinie, więc w prowineyi Peczeli, to pozostanie w 
niej i załoga rosyjska, która wedle Timesa, wy- 
nosić ma nie mniej jak 15.000 wojska. 

Ostatecznie dla Rosyi to bardzo na rękę, 
że ją zmuszono pozostać w Peczeli, bo tym spo- 
sobem zatrzyma w swoim ręku główny nerw 
dalszej akcyi mocarstw, tj. kolej Taku-Pekin, 
której odbudowanie i zarząd sobie przywłaszczyła 
wbrew prawom towarzystwa angielskiego, które 
jest jej właścicielem. Położenie caratu jest tak 
dziwnie szczęśliwe, że na jego korzyść obraca 
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się nawet to wszystko. co przeciw jej woli wy- 
mogą mocarstwa. 

Najważniejszem, jeżeli prawdziwem, byłoby 
doniesienie „Biura Reutera“, że Lihungczang 
już otrzymał niewątpliwe pełnomoenictwa do 
prowadzenia rokowań. Z Brukseli jeszcze pod d. 
8 bm. donoszono, że Rosya, Japonia, Francya i 
Ameryka już zawiadomiły Lihungczanga, iż go 
uznają za pełnomocnika eesarskiego, i że wkrót- 
ce też uznają go mocarstwa trójprzymierza i 
Anglia. 

W Anglii budzą się podejrzenia, że N iem- 
cy przygotowują się do wielkich operacyj na 
Yangtsekiangu. I podejrzenia te mają pod- 
stawę. Dzisiaj czytamy właśnie w pismach ber- 
lińskich, że Niemcy wyprawiają łodzie kanonier- 
skie na główne rzeki chińskie: Peiho (gdzie już 
jest jedna kanonierka), Yangtsekiang i Sikiang 
(wpadający niedaleko Kantonu pod Hongkongiem 
do morza). Na Yantsekiangu stoi już w Hankowie 
jedna kanonierka niemiecka, ale przybędzie tam 
druga, która będzie mogła płynąć także poza 
Hankow w górę rzeki. 


Manewry- 
(Tel. „Gaz. Nar. 


Ja ło 12 września. 
W obiedzie dworskim, który dany będzie 
18 września wezmą udział biskupi, oraz ci tajni 
radcy, ktorzy będą w tym dniu na przyjęciu u 
monarchy 
Jasło 12 września. 
Cesarz pracował wczoraj popołuduiu nad 
sprawami państwa. Mnóstwo depesz nadchodzi do 
monarchy, a kuryerzy przywożą i odwożą pocztę 
z Wiednia. 
Pierwsza bitwa. 


Jasło 12 września. 

W celu zoryentowania się w sytuacyi nie- 
przyjaciela i rychłego jej oznaczenia obaj wodzo- 
wie armij manewrujących poczynili już 9 b. m. 
wieczorem przygotowawcze zarządzenia do wy- 
wiadów. I tak komenda pierwszej (zachodniej) 
armii gen. Galgotzego pchnęła 7-ą dywizyę ka- 
waleryi w kierunku Jasła z poleceniezn  zreko- 
gnoskowania okolicy między Beskiem, Brzozowem, 
Krzemienną i Odrzykoniem, Lutczą a Błażowem 
ku Dynowowi i przepatrolowania dalszej okolicy 
aż do Frysztaka i Strzyżowa ku Rzeszowowi i 
na Besk ku Sanokowi. 

Rekognoskowanie to trwać miało jeszcze 
przez 1l bm. Komenda 7 dywizyi kawaleryi wy- 
pełniła to polecenie a oprócz lego wysłała jesz- 
cze szwadron na rekonesans ku Dynowowi oraz 
patrole w okolice Krzemienny i Błażowa. 15-a 
dywizya piechoty otrzymała polecenie wysłać po 
jednym mięszanym oddziele wywiadowczym ku 
wylotom przełęczy pod Rymanowem i Duklą — 
46 a dywizya obrony kraj. wysunąć po jednym 
batalionie ku Brzostkowi i Kołaczycom a wresz- 
cie korpus pierwszy dla utrzymania w ręku ar- 
mii zachodniej mostów otrzymał polecenie wy- 
słać ku Jasłu 2 bataliony które w dniu 11 b. m. 
miały zająć pozycye na północ i południe od Ja- 
siołki. 

Natomiast armia druga (wschodnia) gen. 
Waldstatena odkomenderowała 6 dywizyę kawa 
leryi do zrekognoskowania przestrzeni między 
Domaradzem, Strzyżowem, Brzostkiem, Haczo- 
wem, Charkówką i Dębowcem zwracając się 
głównie ku Brzozowowi. Komenda tej dywizyi 
jazdy wysłała trzy oddziały wywiadowcze z o- 
gólną dyrektywą na Jasło, Brzostek, i Dębowiec 
z poleceniem dojścia do Wisłoki i jeszcze w dniu 
10 bm. korpus skombinowany tej armii (pod 
dowództwem gen. por. Mertensa) miał zarządzić 
zrekognoskowanie terenu w okolicy Dębowca i 
Frysztaka a 18-4 brygadę kawaleryi której przy- 
dano 1 batalion piechoty wysłano w kierunku 
Krajnej Polany, Polanki, Dukli, Żmigrodu iO 
sieka, a korpus 11-y (gen. Fiedlera) na Jaśliska 
i Mezoe-Laborcz. 

Komenda pierwszej armi już w dyspozycych 
wydanych na 10 bm. uwydatniła zamiar skon- 
centrowania armii swej w okolicy Krosna. Wsku- 
tek tego w dn. 11 bm. miała posunąć się 15-a 
dywizya piechoty ku Równemu i kryć prawe 
skrzydło korpusu 6, kolumna gener, Pokornego 
w okolicę Żmigroda, kolumna gen. hr. Albo- 
reego w okolicę Jasła, a 46-a dywizya obrony 
kraj. na Kołaczyce i Brzostek. Główną kwaterę 
armii pierwszej przeniesiono do Jasła (Ulłaszo- 
wice pod Jasłem). 

Komenda armii drugiej postanowiła skon- 
centrować swe siły w ciągu 11 i 12 września na 
zachód od Wisłoka i wydała na 11 bm. nastę 
pujące dyspozycye: korpus 11 ma posunąć się ku 
Rymanowowi i Beskowi, korpus 10 na Jasienicę 
i Tuczepole, korpus skombinowany (gen. Merten- 
sa) nu Strzyżów i Czudec. Główną kwaterę ar- 
mii przeuresiono do Brzozowa. 

W dniu 11 bm. przyszło na zachód od 
Krosna do bitwy między jazdami obu armij. 
A mianowicie w dniu 10 wieczorem otrzymała 
dywizya kawaleryi pierwszej armii polecenie na- 
stępującego dnia rano o godz, 7 ustawić się pod 
Tarnowcem w ordynku do marszu i w kwadrans 
później pomaszerować na Jedlicze ku Krosnu, 
natomiast kawalerya armii drugiej miała w ana- 
logicznej formacyi wyruszyć o godzinie 7 rano 
z przed mostu pod Iskrzynią i na Krościenko 
ruszyć naprzód południowo - zachodnią stroną 
Krosna. 

Wskutek tego nieuniknionem było starcie 
się obu dywizyj jazdy. 

Komendant dywizyi zachodniej generał-ma- 


jor Bruderman zoryentowawszy się w sytuacyi 
jazdy nieprzyjacielskiej dotarł około kwadransa 
na 9 rano z przednią strażą (4 szwadrony) 
i artyleryą do punktu oznaczonego na kartach 
jako wzgórze 284 na północ od Dobieczyna i za- 
rządził, aby straż przednia stała tam w pogoto- 
wiu, podczas gdy głównej sile swej jazdy kazał 
się uformować w podwójną kolumnę, a tymcza- 
sem dywizya kawaleryi armii wschodniej pod 
dowództwem gen.-por. Auersperga dotarła də 
wzgórz na północ od Przegrody. 

Aby sobie otworzyć przejście, obie strony 
około trzech kwadransów na 9 rano wszczęły 
skuteczny ogień działowy, poczem nastąpiło ugru- 
powanie się obu dywizyi do ataku, który nastą- 
pił około godz. 9 rano mniej więcej w następu- 
jący sposób: 

Przednia straż dywizyi Brudermana opu- 
szczając wzgórza na wschód od Dobieszyna za- 
toczyła koło nieco na południe przybierając cha- 
rakter skrzydła atakującego (prawe skrzydło) dwa 
pułki posunęły się wprost na wschód w formacyi 
rozwiniętej, jeden pułk jako lewe skrzydło trzy- 
mał się na równej wysokości z centrum w odłe- 
głości około 1000 kroków. Na ten właśnie pułk. 
wykonał z przeciwnej sirony szarżę pułk dywi- 
zyi Auersperga poczem pułk dyw. Brudermana 
otrzymał rozkaz cofnięcia się. Z reszty dywizyi 
Brudermana jeden pułk odkomenderowany został 
na front, 11 szwadronów zaś po odrzuceniu nie- 
przyjacielskiej straży przedniej ku prawemu skrzy- 
dłu dywizyi Brudermana. Atak z powodu, że 
przeszkadzały domy, leżące na południe od Prze- 
grody wzdłuż gościńca, nie mógł w całej pełni 
się rozwinąć tak, że dywizya armii zachodniej na 
podstawie orzeczenia sędziów rozjemczych mogła 
wykonać w zupełnym porządku odwrót ku wzgó- 
rzom na wschód od Borka. 

Poruszenia obu dywizyi kawaleryi na tym 
terenie poprzerzynanym dośe głębokimi rowami i 
dołami wykonane zostały z wielką dokładnością, 
dość wielką przeszkodę stanowiły jednak rozrzu- 
cone po polu bitwy grupy domów i zagrody, 
które częstokroć zmuszały do zwolnienia wziętego 
już rozpędu i powodowały chwilowe rozluzowa- 
nie się oddziałów. Około g. pół do 10 rano wy- 
znaczono linię demarkacyjną (tj. granicę między 
obu armiami) i zarządzono zajęcie stanowisk do 
przenocowania. 

Jasło 12 wrześniaą 

Cesarz wyjechał wczoraj rano o g. 6 z or- 
szakiem w pociągu dworskim z Jasła do Tar- 
nowca, gdzie już go oczekiwały konie wierzcho- 
we w pogotowiu do jazdy na pole manewrów. 
Cesarz przeglądnął kawaleryę dywizyi gen. Bru- 
dermanna stojącego wówczas na południowy za- 
chód od Tarnowca a następnie konno wyjechał 
na wzgórza na północ od Dobieszyna. 

Cesarz śledził nader uważnie przebiegu bi- 
twy kawaleryi, a po ukończeniu jej przeglądnął 
jeszcze kilka oddziałów i powrócił o g. pół do 11 
z 'Farnowca pociągiem dworskim do głównej kwa- 
tery do Jasła. 

Cesarz, który pragnął mieć pogląd na całą 
opisaną wyżej bitwę, z małemi przerwami przez 
całv czas przed bitwą i podczas niej jechał 
w przyspieszonym tempie. To też wytrwałość mo- 
narchy wywołała podziw u wszystkich obecnych 
a jest ona też najlepszym dowodem sił i zdrowia 
cesarza, ciągle mogącego bezpiecznie stawiać czoło 
trudom wojskowym. Szef sztabu gen. br. Beck 
na krótki czas przed przybyciem cesarza do Tar- 
nowca przybył tam z naczelną komendę mane- 
wrów i towarzys.ył cesarzowi na pole ćwiczeń. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 12 Września. 


Skład senatu uuiw. lwowskiego jest na- 
stępujący: rektorem ks. dr. Józef Bilczewski, 
prorektor prof. pr. Wład. Abraham. Dziekanami : 
ks. dr. Józef Komarnicki (wydział teologiczny), 
dr. Tad. Pilat (wydział prawny), dr. Ant. Mars 
(wydział lekarski) i dr. Kaz. Twardowski (wy 
dział filozoficzny). Prodziekanami ks. dr. Kloss, 
dr. Stan. Głąbiński, dr. Jan Prus, dr. Ign. Ża- 
krzewski. Delegatami wydziałów: ks. dr. Błażej 
Jaszowski, dr Stan. Starzyński, Dr. Eman. Ma- 
chek i dr. Roman Pilat. 

Na wydziale teologicznem jest 7 profesorów 
zwyczajnych, 2 nadzwyczajnych, 1 docent pry- 
watny, | nauczyciel i 1 adjunkt. Na wydziale 
prawa: 11 profesorów zwyczajnych, 4 nadzwy- 
czajnych, 2 delegatów docentów prywatnych, 1 
profesor honorowy i 7 docentów prywatnych. Na 
wydziale lekarskim stanowi 11 profesorów zwy- 
czajnych, 3 nadzwyczajnych, 9 docentów pry- 
watnych l zastępca profesora. Na wydziale filo- 
zoficznym* 19 profesorów zwyczajnych, 8 nad- 
zwyczajnych, 2 profesorów tyłularnych, 16 do 
centów prywatnych, 3 nauczycieli 1 lektor ję- 
zyku ruskiego. 

Komisye rygorozalnę medyczne. Z Wiednia 
12 bm. telegrafują nam: Urzędowa “iener Zei- 
tung ogłasza: Na rygoroza medyczne w roku 
szkolnym 1900/190! zostali zamianowani: 

Na uniwersytecie krakowskim komisarzem 
rządowym starszy lekarz pow. dr. Bielański jego 
zastępcą dyrektor szpitala św. Łazarza dr. Po- 
niało, egzaminatorem na II med. rygorozuu pry 
watny docent dr. Korczyński, a jego zastępcą 
pryw. docent dr. Raczyński, egzaminatorem na 
Ill med rygorozum nadzw. profesor dr. Reiss, 
jego zastępcą pryw. docent dr. Bossowski. 

Na uniwersytecie lwowskim komisarzem rzą- 
dowym radca namiestnictwa, protomedyk dr. Me- 
runowicz, (jego zastępcą krajowy inspektor sani- 
tarny dr. Barzycki, koegzaminatorem na II ry- 
gorozum med. prof. Bądzyński, zastępcą jego 
dyrektor Szpitała dziecięcego dr. Merczyński — 
koegzaminatorem na Ill rygorozum med. prof. 
dr. Łukasiewicz, zastępcą jego docent prywatny 
dr. Wehr. 

Na egzaminy farmaceutyczne na rok szkol- 
ny 1900/1901 zostali zamianowani: na uniwersy. 


tecie krakowskim na egzaminy wstępne egza- 
minatorami: z fizyki pr. Witkowski — z bota- 
niki prof. Rostafiński, z ogólnej chemii profeso- 
rowie Olszewski i dr. Schramm i na rygorozum 
farmaceutycznem komisarzem rząd. star. lekarz 
powiatowy Bielański, zastępcą jego dyrektor 
szpitała św. Łazarza dr. Ponikło, egzaminatora- 
mi z ogólnej i farmaceutycznej chemii profeso- 
rowie Olszewski i dr. Schram, z farmakognozyi 
prof łazarski a jako asesor aptekarz Heller. 

Na uniwersytecie lwowskim: na wstępne 
egzaminy egzaminatorami z fizyki prof. Zakrzew- 
ski, z botaniki prof. Ciesielski, z ogólnej chemii 
profesor Radziszewski, na rygorozum farmaceut. 
komisarzem rząd. radca namiest. protomedyk dr. 
Merunowicz, jego zastępcą kraj. inspektor sani- 
tarny dr. Barzycki egzaminatorem z ogólnej 
farmaceut. chemii prof. Radziszewski. z farmko- 
gnozy prof. Sobierański, a asesorem aptekarz 
Piepes-Poratyński, jego zastępcą aptekarz Skle- 
piński. 

Z ruchu wyborczego. Donoszą, że z miasta 
Stanisławowa ponownie kandydować będzie in- 
Żynier kolejowy Stwiertnin, który tylko dwa dni 
zasiadał w rozwiązanym parlamencie; również 
prof. Rychlik ubiegać się będzie ponownie o 
mandat z m. Jarosławia i Rzeszowa. Mówią że 
adwokat Trachtenberg z okręgu Kołomyja-Bu- 
czacz ubiegać się nie będzie o mandat ; oselski. 

Przed lwowskim sądem przysięgłych stanął 
w środę młody wieśniak z Żółtaniec, Piotr Pa- 
włowiez, oskarżony o zabójstwo teścia swego 
Pawła Hupały. Współoskarżoną jest Jaryna Hu- 
palo, żona zabitego. Zbrodnia, zarzucon” oska- 
rżonym, dokonaną została na tle niesnasek fami- 
lijnych. 

We wlorek skończyła się rozprawa przeciw 
Janowi Czerwińskiemu i Tomaszowi Zdobylako- 
wi, zarobnikóm, o zbrodnię kradzieży węgla i 
drzewa opałowego, popełnianej przez dłuższy czas 
z magazynów kolejowych, tudzież o usiłowaną 
kradzież futra z rozmaitemi rzeczami, wartości 
800 koron z zaplombowanego wozu towarowego 
na dworcu kolejowym we Lwowie. Na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych skazani zostali: 
Jan Czerwiński na półtora roku ciężkiego wię- 
zienia, Zdobylak zaś na jeden rok więzienia. 

Proces trzech adjunktów sadowych z Drzy- 
malika, Dudrowicza i Bejnarowicza, którzy wy- 
toczyli adwokatowi drowi Dańcowi proces o o- 
brazę czci skończył się w apelacyi w sądzie sa- 
nockim we wtorek. Wyrok pierwszej i'nstancyi 
został zmieniony, a mianowicie dr. Dańcowi zni- 
zono z 2 miesięcy na miesiąc i grzywnę 1.200 
k. na 300 

Szkody z manewrów. Dr. Dunajewski. sta- 
rosta z Tarnowa, wydelegowany został przez mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych do ocenienia 
szkód. wyrządzone przez manewry wojskowe. 

Wypadek w Zakopanem. Z Zakopanego do- 
noszą, że w poniedziałek podczas słotnej pory po 
południu wybrała się na Giewont bez przewodni- 
ka panna Dembska z bratem z Królestwa Pol- 
skiego i spadła ze skały strasznie pokaleczona 
Znaleźli ją nad ranem wysłani z klimatyki góra- 
le z pochodniami. Zachodzi niebezpieczeństwo 
śmierci. 

W Przemyślu wiceburmistrz dr. Doliński 
zrzekł się godności. Jako zastępcę wymieniają 
adwokata dr. Tarnawskiego. 

Z Mielca donoszą, Że uciekł stamtąd Abra- 
ham Keller. który popełnił szereg oszustw na 
szkodę emigrantów włościan. Rozesłano za nim 
listy gończe. 

Pożar w Stanisławowie onegdaj wybuch} 
w składzie jaj Miihlberga, w samem śródmieściu. 
Na szczęście ogień spostrzezono wcześnie i straż 
pożarna stłumiła go w zaczątku. Spaliła się szo- 
pa. Ogień powstał z porzuconego niedopałka pa- 
pierosa i mógł stać się przyczyną znacznej klęski. 

Pielgrzymka polska. Z% Krakowa w środę 
rano o godz. 10 wyruszyła do Rzymu pielgrzym- 
ka złożona z 700 osób pod kierownictwem ks. 
Potworowskiego i S. Janickiego W pielgrzymce 
tej biorą udział Polacy z wszystkich trzech za- 
borów oraz 40 księży. 

Ohbłóczyny. Dnia 8 b. m. w klasztorze PP, 
Karmelitonek bosych w Krakowie odbyły się 
obłóczyny panny Zofii Brzozowskiej, córki Jana 
i Heleny z Grocholskich. Panna Zofia Brzozowska 


jest siostrzenicą obecnej przeoryszy Karmelito- 


nek, matki Ksawery, w świecie ks. Witołdowej 
Czartoryskiej. 

Zagadkowy lont. We wtorek rano znalezio- 
no na torze kolejowym w kilku miejscach na 
przestrzeni między Jawiszowicami a Oświęcimem 
lont dynamitowy, poukładany w niewiadomym 
celu. Powiadomiono o tem zajściu ministerstwo 
oraz odnośne władze. Ministerstwo poleciło prze- 
prowadzić ścisłe śledztwo. Jest przypuszczenie, 
iż poukładał go jakiś Żandarm, aby się stać przez 
dochodzenie głośnym i dostać odznaczenie. 

Podejrzany Włoch. Onegdaj w wiedeńskim 
głównym urzędzie po 'ztowej kasy oszczędności 
aresztowano pewne indywidyum, które zjawiło 
się z książeczką wkładkową kasy, żądając wy- 
płaty. Urzędnikowi nie podobało się zachowanie 
owego jegomości, kazał go więc aresztować, 
Przy rewizyi pokazało się, iż człowiek ien jest 
Włochem i że nośił przy sobie rewolwer sześcio- 
strzałowy. Aresztowany odmówił wszelkich wyja- 
śnień. Tłómaczy on się, iż książeczkę kasową 
znalazł na uticy i chciał na nią pobrać pie- 
niądze. 

Jeszcze jedno odkrycie niemieckie. Do tylu 
innych wieści z ostatnich czasów o znakomitych 
odkryciach Niemców w medycynie, co się później 
okazywało pospolitą blagą, przybywa obecnie 
wieść rozniesiona z Bonnu, jakoby tam dr. Kruse 
odkrył lasecznika dysenteryi. 

Rocznica odsieczy Wiednia. Z Wiednia 12 
bm. telegrafują nam: Dziś jako w rocznicę od- 
sieczy Wiednia odprawione będzie z inicyatywy 
historycznego chrześcijańskiego związku „Wie- 
deń-Kahlenberg" uroczyste nabożeństwo w ko- 
ściele św. Józefa na Kahlenbergu. 

Rozporządzenie radykałów. Rady miejskie 
we Francyi wszelkimi sposobami starają się do- 
kuczać duchowieństwu Niedawno municypalność 
w Saint-Savine głosowała za wyprawieniem do 
Chin wszystkich księży francuskich, obecnie rada 
miejska w Saint Quen w swoim zapale demokra- 
tycznym orzekła, iż wszyscy pobierający pensye 
rządowe, powinni nosić bluzy, a jeden z rajców 
wniósł projekt, aby kapłani na znak współoby- 
watelstwa nosili się „po francusku*. Niestety, 
żaden z członków rady nie potrafił określić, jaki 
jest krój takiego ubrania. Temu tylko należy 
przypisać, że projekt upadł, sama myśl jego 
świadczy jednak o duchu, panującym w radach 
miejskich. 


Admirał szwajcarski. Taki admirał istniał 
rzeczywiście, nietylko w  operetce Offenbechą : 
Jego autentyczność została ujawniona przez 
„Jour. des Déþats.> W dzienniku tym uczony 
Haller ogłasza studyum o marynarce na jeziorze 
Gienewskiem. Początki „floty lemańskiej* sięgają 
XVI w., to jest czasów, gdy Waadtland należał 
do berneńskiego kantonu. Ów kanton w obawie 
zaborczości książąt sabaudzkich, a pragnąc u- 
trzymać swą nową zdobycz, kazał zbudować je- 
den okręt, potem duże galery, brygantynę i kilka 
szalup. Te statki, zwane urzędowo „okrętami 
wojennymi*, otrzymały nazwy „Wielkiego* „Ma- 
łego Niedźwiedzia, (jak wiadomo Bern ma nie- 
dżwiedzia w herbie), „Paste ki* itd. Na przedzie 
każdy ze statków nosił rzeżbioną podobiznę nie- 
dźwiedzia ; na szczycie masztu powiewała czwo- 
rokątna flaga z wychaftowanym na niej niedź- 
wiedziem. Książę sabaudzki nie chciał pozostać 
w tyle za sąsiadem i wystawił także galery i 
brygantyny. Pomiędzy obu „flotami nieprzyjaciel- 
skiemi* nie doszło wprawdzie do bitwy morskiej, 
robiły jednak częste „demonstracye*, i pamięć 
o tem żyje do dziś dnia. Były to burze w szklan- 
ce wody, lecz historya wykazuje, że nienawiści 
drobnych państewek są zacieklejsze od niezgody 
wielkich mocarstw. „Admirałowie* szwajcarscy 
brali swe obowiązki na seryo; starali się wywią- 
zywać z nich należycie. Ostatni „głównodowo- 
dzący marynarką berneńską* nazywał się Crou- 
saz. Służył poprzednio we Francyi i odbył dwie 
kampanie na morzu. Jego urząd skasowany, gdy 
„inarynarka szwawajcarska” istnieć przestała, to 
jest w roku 1792. Admirał w drodze odszkodo: 
wania otrzymał szablicę złotą. 


Piknik na drzewach. Amerykanie chcą za- 
pewne udowodnić, że także w Kuropie bawiąc, 
mogą miewać napady swego przysłowionego dzi- 
wactwa I tak kalifornijski komisarz dla wysta- 
wy  wszechświatowej, pan de Young, wraz ze 
swoją małżonką urządził innym  komisarzom i 
przyjaciołom ciekawą niespodziankę w formie 
zupełnie poważnego zaproszenia na piknik, mają- 
cy się odbyć na drzewach. Komedya ta odbyła 
się w Seaux Robinson. Już podróż na miejsce 
zabawy była w bardzo groteskowym stylu. Oso- 
bny pociąg w'ózł zaproszonych gości z Paryża, 
którzy przybywszy na ostatnią w swej podróży 
stacyę, znależli tam mnóstwo osodłanych osioł- 
ków. Cała młodsza część towarzystwa, a nawet 
kilku starszych panów, dosiadało tych  długou- 
chych wierzchowców, poczem cała kawalkada 
wyruszyła na pobliską górę do restauracyi „Brai 
Robinson*. gdzie podano śniadanie. Widok tego 
pochodu był wprost wspaniały. Kilkunastu panów 
z przydługimi trochę nogami, wybrało w pośpie- 
chu najmniejsze osiołki, tak, że patrząc na nich, 
trudno było orzec, czy oni idą, czy jadą. W 
Brai Robinson, były dla towarzystwa wszystkie 
drzewa „zarezerwowane“, na które z wielką we- 
sołością powłazili panowie. Po śniadaniu rozpo- 
częły się tańce, trwające aż do drugiego pociągu 
specyalnego, który ekscentrycznych uczestników 
poranku odwiózł napowrót do Paryża. 


Samobójstwa — na złosć. Chińczycy od- 
odbierają sobie życie bez wahania; misyonarze 
obliczyli, że na 3,000 ludzi przypadają 3 samo- 
bójstwa. Wówczas gdy w Europie, ludzie targają 
się na swe życie pod wpływem rozpaczy, obawy 
o przyszłość lub strachu przed cierpieniem fizy- 
cznem, w Chinach główną pobudką bywa dot- 
knięta ambicya i chęć zemsty. Chińczycy są wy- 
trzymalsi od nas na wszelkie dolegliwości fizycz- 
ne i moralne, obawa nie wchodzi więc w rachu- 
bę samobójców; za to żądza dokuczenia wrogo- 
wi jest najczęstszą u nich pobudką. Chińczyk 
jest z natury mściwy, nie daruje krzywdy, a wie 
ile przykrości spada na tego, kto pośrednio lub 
bezpośrednio do śmierci ludzkiej się przyczyn ł: 
grozi mu więzienie i ruina. I tak żebrak, przez 
zemsię wiesza się na drzwiach właściciela skle- 
pu, który go bez datku odprawił; obrażony na 
honorze, rozpruwa sobie wnętrzności w mieszka - 
niu krzywdziciela, a każdy wsuwa w kieszeń pi- 
smo, świadczące, że doprowadziła go do samo- 
bójstwa niegodność wroga. Wśród kobiet zda- 
rzają się samobójstwa z zazdrości, w takich ra- 
zach mąż musi odszkodowywać pieniężnie rodzi- 
nę żony. Dla Chińczyka nie ma gorszego nie- 
szczęścia, jak „utrata twarzy“ — tak określają 
| wszelki szwank, poniesiony na próżności lub ho- 
norze — chęć zmazania takiej krzywdy popycha 
wielu do samobójstw, tak samo, jak: obawa ka- 
ry, jak żal po utraconych pieniądzach. lnne po- 
budki samobójcze mie istnieją w państwie nie- 
bieskiem. 


Jubileusz telegrafu podmorskiego. W dniu 
28 sierpnia 1850 roku zapuszezoną została pier- 
wsza linia podmorska między Anglią a Francyą, 
a mianowicie między przylądkiem Griz Nez a 
Dover. Dzisiaj istnieje już 1728 lin podmorskich 
na długość 159.987 mił morskich, które oplatają 
kulę ziemską i ułatwiają przesłanie wiadomości 
w ciągu godziny z jednej półkuli świata na dru- 
gą. Pierwszym promotorem zakładania telegrafu 
podmorskiego był Jakób Brett, który w r. 1846 
wyrobił sobie na to koncesyę od króla Ludwika 
Filipa, zatwierdzoną potem w 1850 roku przez 
Ludwika Napoleona jako prezydenta rzeczypo- 
spolitej. Inżynier Charlton Wollaston, żyjący je- 
szcze dzisiaj 80-letni starzec, urządził ową pier- 
wszą linię w ciągn trzech miesięcy. Niedługo ona 
była jednak czynna, gdyż w roku następnym, 
jakiś rybak z Boulogne, złowił część liny w sieci, 
a myśląc, Że to wąż morski, przeciął ją. Rząd 
francuski wydał nową koncesyę, na której mocy 
z końcem roku 1851 sformowało się towarzy- 
stwo i założyło nową linię podmorską. Nieufność 
w powodzenie przedsiębiorstwa prędko znikła, 
ponieważ dało ono 16—18 pre. i zostało odku- 
pione później przez rząd angielski. Pierwsza lina 
angielsko-francuska miała długości 25 mil mor- 
skich. Lina grubości małego palca, ważyła 200 
kilogr. na mili; ołowianymi ciężarami, przycze- 
pionymi co */,, mili, utrzymywaną była w głę- 
bokości 60 metrów pod poziomem morza. Fa- 
bryka z Birminghamu nie umiała jeszcze wyra- 
biać dłuższych kawałków liny nad 200 metrów 
najwyżej, kiedy obecnie wyrabiają już na 200 
mil długą w jednej sztuce. Powłoka gutaperkowa 
z wierzchu była stosowana od samego początku. 
Z kolei zapuszczono telegraf atlantycki. Jakób 
Brett projektował mniej praktycznie, ażeby linę 
podtrzymywały w pewnych odstępach pływaki 
na kotwicach utwierdzone. System ten wszakże 
uznany został za nieodpowiedni i przyjęto proste 
opuszczenie liny, przy zakładaniu  telegrafów 
podmorskich na dłuższych odległosciach, prakty- 
kowane dotychczas. 


mh 


Płótna, bieliznę stołową mwa Magazyn SŚchayerów we Lwowie, 


lwowskiej (dla praktykantów handlowych) będą 
trwały przez 18, 14 i 15 b. m. od 8 do 5 po 
południu w dyrekcyi tej szkoły na ul. Skarbkow- 
skiej l. 39. I l 
Kąpiele takie jak w Lubieniu tj. borowino- 
we, mułowe, jodobromowe, gazowe, igliwiowe, 
solne, żelaziste, siarczane, ziołowe 1 Inne, jakoteż 
inhalacye solankowe żywiczne otwiera we Lwo- 
wie p. K. Bratkowski, dawny dyrektor zakładu 
kąpielowego lubieńskiego. Lekarzem tego zakładu 
będzie dr. Pilewski. AR: i 
Najnowszy nr. „Dżwigni“ wyszedł: podaje 
ciekawe szczegóły z wystawy paryskiej tudzież i 
inne artykuły, oraz rady i nowości z dziedziny 
przemysłu, handlu i gospodarstwa domowego. 
W humorystycznym dodatku do „Dźwigni* pod 
nazwą „Nowy Faun" znajdują Się udatne kary- 
katury i humorestki. Numery okazowe przesyła 
bezpłatnie redacya „Dżwigni“ we Lwowie. 


Ruski teatr narodowy, który zjechał do 
Lwowa na miesięczny pobyt, „ulokował się na ra- 
złe, zanim otrzyma pozwolenie na widowiska w 
gmachu Skarbkowskim — w salce towarzystwa 
„Gwiazdy, na ul. Franciszkańskiej, tak małej 
Że na wtorkowem, inauguracyjnem przedstawie- 
niu panował ścisk nadzwyczajny. Jestto teatr 
lw wskiego towarzystwa „Ruska Besida* a kie- 
ruje nim dr Hryniewiecki. We wtorek dawano 
„Przeklęte serce“ pięcioaktowy dramat J. Tobile- 
wicza, Rusina z Ukrainy. a splewy do tej sztuki, 
osnute na narodowych ruskich motywach „zebrał 
O. Poliszezuk, instrumentował zaś je M. Kossak. 
Oprócz tego w akt pierwszy włożono wczoraj ko- 
zaka układu A. Niżankowskiego. Wszystko to ra- 
zem, dramat, śpiewy, orkiestra (własna) i tańce 
składają się na zajmującą 1 barwną całość zwła- 
szcza że chóry są dość silne i umieją spiewać 
do taktu a ze zrozumieniem ducha kompozycy!, 
soliści zaś i solistki mają piękne głosy i dosyć 
wykształcenia. Na „Przeklętem sercu“ dał się 
słyszeć sopran, tenor i bas, ten ostatni nadzwy- 
czajny i wszyscy tak za śpiewy jak i za tańce 
zbierali entuzyastyczne oklaski od audytoryum, 
w którym byli obecni prawie wszyscy wybitni 
Rusini ze Lwowa. Orkiestra jest szczupła ale 
karna. , 

Sama sztuka „Przeklęte serce“ jest w tem 
znaczeniu ludową, że bohaterami jej są chłopi 
ukraińscy. W rzeczywistości Jestto dramat uło- 
żony wedle recepty z minionego już okresu 
twórczości dramatycznej, bo jest. raczej uscenizo- 
waną powieścią niż sztuką na scenę wedle dzisiej- 
szych naszych pojęć. Aktorowie więcej mówią 
niż działają i do umysłu widza dostają się myśli 
autora przez uszy we frazesach sentymentalnych 
raczej niż przez oczy w sytuacyach dramatycz- 
nych. Stąd wynika, że gra artystów musi być 
przeważnie deklamatorską, ale taka jaka musi 
być. była wezoraj w teatrze ruskim bardzo do- 
brą. Pani Osypowiczowa i p. Stadnik, prym 
wiedli między kolegami, a sekundowała im panna 
Gębieka, p. Gębieki i pani Rubczakowa. 

Wszyscy bez wyjątku oklaskiwali ich z za- 


pałem. 


OFIARY. | 

Na odbudowanie klasztoru w Częstochowie 

złożył w naszej administracyi WP. Apolinary 
Bogusz 2 korony. 


Colosseum Thorna. Nowy senzacyjny pro 
gram. Łucya Verdier, fenomen muzykalny. Miss 
Victoria najznakomitsza artystka napowietrzna. 
Mariot humorysta. Miss Eveline ze swoją ele- 
ktryczną orkiestrą Baldwin Bros, ekscentryczni 
akrobaci. — Warda de Siebert artystka ekscen 
tryczna na bicyklu. 3 Azarak Orious fenomenal- 
ni arabscy skoczki. The de Filippis taniec me- 
tamorfozyjny. Rodans spady lawinowe. Roland 
humoryst, unitator muzyk. Bilety wcześniej 
są dó nabycia w biurze dzienników Wgo Plohna 


ul. Karola Ludwika 9. 
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Rozpisania wyborów do parlamenti 


(„Tel. Gaz. Nar.*) 


Berno morawskie 12 września. 
Namiestnik wyznaczył terminy wyborów do 
izby posłów z Morawy kuryi V na 3 stycznia, 
gminom wiejskim na 8 stycznia, miastom na 10 
stycznia, izbom handlowym na 11 stycznia a 
wi-lkiej własności na 12 stycznia. Terminy pra- 
wyborów w powszechnej kuryi wyborczej zosta- 
ną ogłoszone później. 
Wiedeń 12 września. 
Urzędowy Wiener Abendpost, omawiając 
tepminy bliskich wyborów do rady państwa, przy- 
pomina różnicę, jaka zachodzi między stosunkami 
obecnymi a wyborami w r. 1897. Wówczas man- 
daty były już bliskie wygaśnięcia i przygotowa- 
nia do wyborów były już naprzód prawie ukoń- 
czone. Obecnie jest inaczej. Władze polityczne są 
bardzo zajęte przygotowaniami do spisu ludności 
an rok 1901, a W dodatku na grudzień i styczeń 
przypadają święta. Z tych wszystkich powodów 
przygotowania do wyborów obecnie trwać będą 
dłużej niż w r. 1897. W czasie od 21 grudnia do 
3 stycznia wogóle z powodu świąt amEŻ 
wyborcze zupełnie będą musiały ustać. W Gali- 
cyi, na Bukowinie iw Dalmacyi, gdzie „SĄ dwa 
obrządki, jeszcze i w czasie od 6 stycznia do 13 
stycznia nic nie będzie można robić. Te wszyst- 
kie względy spowodowały szefów rządów krajo- 
wych, że na ogół wyznaczyli terminy wyborów 
w okresie od 3 stycznia do połowy stycznia 1901 
a tylko w Galicyi i Krainie wybory w niektórych 
kuryach odbędą się już przed 21 grudnia, z Dal- 
macyi i Bukowiny nie ma jeszcze żadnej wiado- 
mości o terminach wyborczych. 
Wiedeń 12 września. 
Wczorajszy artykuł urzędowego Wiener 
Abendpos', jakoteż doniesienia z Moraw i Styryi 
o wyznaczeniu już przez tamtejszych namiestni- 
ków terminów wyborów — dowodzą, że zapadło 
postanowienie gabinetowe co do rozpisania wy- 
borów i że w Galicyi odbędą się onę między 15 
grudnia a 15 sfycznia. Rozpisanie wyborów 


Cement portlandzki, farby do fasad, gips 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 13 Września 1900. Nr. 253. 
Wpisy do szkoły handlowej uzupełniającej | w Galicyi nastąpi prawdopodobnie dopiero w przy- 


szłym miesiącu. 

Namiestnicy poszczególnych krajów przybę- 
dą do Wiednia w drugiej połowie bieżącego mie- 
siąca celem odbycia konferencyj z prezy entem 
ministrów. 


Powódź w alicyi. 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń 12 września. 
Potwierdza się wiadomość, którą przed kilku 
dniami telegrafowałem, iż minister skarbu przy- 
znał na cele ulżenia klęski powodzi w Galicyi 
kwotę 2,750.000 koron. 


SZ WaS Z = 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń 12 września. 
Funke zwołał przewodniczących lewicy nie- 
mieckiej na konferencyę do Wiednia na 18 bm, 
Wiedeń d. 12 września.. 
Minister oświaty Hartel powrócił wczoraj z 
Pragi a minister skarbu Call z Tryestu. 


Telegramy i telefonematy 


Saragossa 12 września. 
Policya poszukuje tu kilku anarchi- 


stów, o których otrzymała wiadomość, że: 


zostali wysłani do Hiszpanii z jakimiś po- 
leceniami. Wczoraj aresztowano w teatrze 
pod zarzutem anarchizmu pewnego Ho- 
lendra. 


Bukareszt 12 września. 
Ogłoszone wczoraj afiszami obwie- 
szczenie ministerstwa wojny. pouczające 
obywateli o obowiązkach podczas mobili 
zacyi, ma wyłącznie tylko na celu zawia- 
domić ludność o zmianach, jakie poczy- 
nione zostały w odnośnej ustawie w cią- 
gu ubiegłego roku. 
Chrystyania 12 września. 
Podczas wczorajszego korowodu z 
pochodniami urządzonego na cześć ksie- 
cia Abruzzów, Nansen wygłosił dłuższą 
mowę, w której podniósł zasługi księcia 
około nauki i wiedzy. 


Anglia i Transvaal, 


(Tel. „Gaz Narod.*) 


Londyn 12 września. 
Z dzisiejszej depeszy lorda Robertsa 
wynika, że przeniósł swa główną kwaterę 
z Belfastu do Pretoryi. 


Londyn 12 września 
„Daily Mail* donosi z Lourenzo Mar- 
quezu pid datą wczorajsza : Krüger zwie- 
dził Komatyport i powrócił do Nellspruit. 
Prezydent Stejn zamierza wrócić do Ora- 
nii. Donoszą dalej, że Rotha ma zamiar 
połączyć się z jenerałem Dewetem. 


W Chinach’ 


(Fel. „Gaz. Nar.“ 


Lizbona 12 września. 
„Times* donosi z Pekinu 8 bm: Ja- 
ponia oświadczyła, że nie ma nie przeciw 
opuszczeniu Pekinu, jeżeli inne mocarstwa 
się na to zgodzą, tembardziej, że dzięki 
swemu geograficznemu położeniu może ka- 
żdej chwili walkę na nowo zacząć. Wedle 
pogłoski, która wydaje się dość prawdo- 
podobną, Rosya chce zatrzymać w pro- 
wincyi Peczili przez zimę 15000 żołnierza. 
Odessa 12 wrześaia. 
Okręt „Piza“ z 20-tym pułkiem strzel- 
ców wyjechał do Chin. 
Londyn 12 września. 
„Biuro Reutera* donosi z Taku: Eks- 
pedycya złożona z 2 pułków kawaleryi, 
bateryi dział i 300 ludzi piechoty angiel- 
skiej, dalej z 1000 Włochów, 300 Japoń- 
czyków i 500 Rosyan wyrusza jutro do 
Paotinfu. 
Waszyngtonu 12 września. 
Posła chińskiego u rządu Stanów 
Zjednoczonych zawiadomił Lihungczang te- 
legraficznie o edykcie cesarza, polecają- 
cym mu udać się do Pekinu i tam wspól- 
nie z księciem Ozingiem prowadzić roko- 
wania pokojowe. Lihungezang prosi mo- 
carstw o opiekę i ułatwienia w podróży. 
Zdaje się, że Lihungczang wyjedzie bez- 
zwłocznie z Szangaju. 
Londyn 12 września 
„Times“ donosi z Szangaju 9 bm: 
Lihuugczang wystosował do tronu prośbę 
aby dwór powrócił do Pekinu. Bównocze- 
śnie napisał do wicekróla z  Wuczangu 
tłumacząc mu że trudno doradzać dworo- 
wi, aby wracał do Pekinu, bo jest wido- 


canym zamiarem mocarstw wziąćj jako 
zakładników kilku przywódeów ruchu re- 


akcyjnego. Jeśli rzeczywiście Lihungczang 
napisał taką prośbę do cesarza i równo- 
cześnie przestrzegł przed powrotem cesa- 
rza do Pekinu wicekróla, to cesarz do 
Pekinu prawdopodobnie nie powróci. Je- 
żeli natomiast Lichuagczang tylko prosił 


NN ZZA ZZ O ZZOZ Z EE O Z aA 


cesarza o powrót do Pekinu, a nie wspo- 
mniał o niebezpieczeństwie, grożącem dwo- 
rowi, w takim razie uważany będzie za 
zdrajcę. 

Japonia zawiadomiła mocarstwa, że 
jest gotową zbyteczne wojska swoje z 
Pekinu wycofać, uważa jednak że dobrze 
byłoby gdyby okupacya wojskowa trwała 
jeszcze całą zimę. 

Londyn 12 września 

„Times“ donosi z Szangaju 8 bm. 
z rzekomo dobrego źródła, że syndykat 
francusko -belgijski traktuje z wicekrólem 
Caneytunem w sprawie udzielenia mu 
pożyczki 150.000 funt. sterl. w zamian 
za ważne koncesye górnicze. Dalej donosi 
„Times“ że poseł chiński z Petersburga 
telegraficznie zawiadomił  Lihungczanga, 
iż Rosya trwać będzie w swoim zamiarze 
opuszezenia Pekinu tylko pod warankiem 
powrotu dworu do stolicy. 


Londyn 12 września. 

„Biuro Reutera* donosi z Szangaju 8 
bm: Amerykański konsu! generalny Goo- 
dnow dowiaduje się, że wedle ścisłych do- 
chodzeń w niepok-jach 56 misyonar y zo- 
stało zamordowanych. Podobno to nie jest 
dokładna cyfra, gdyż jeszcze 37 innych 
misyonarzy miało paść z rąk bokserów. 
Lista zaginionych wykazuje 109 Anglików 
i 60 Amerykanów. Niemożliwą jest obe- 
enie rzeczą stwierdzić, ile katolików zosta- 
ło wymordowanych, liczba ich musi być 
wszakże wielka. I wielu protestantów po- 
niosło śmierć. Mordowanie i prześladowa- 
nie Chińczyków chrześcijan trwa jeszcze 
ciagle. Chińscy urzędnicy i uczeni wysto- 
sowali do cesarzowej rejentki pismo z po- 
dziękowaniem, że uwolniła kraj od cudzo- 
ziemceów. Doniesienia z głębi kraju wska- 
zują na to, że ludność cała jest przeko- 
nana, iż cesarzowa chińska odniosła wiel- 
kie zwycięstwo i wytępiła wszystkich cu- 
dzoziemców. 

Paryż 12 września. 

Wedle depesz prywatnych z Peters- 
burga rząd francuski zgadza się pod pe- 
wnemi zastrzeżeniami na wycofanie wojsk 
swoich z Pekinu i przeniesienie poselstwa 
do Tientsinu. Francya i Rosya wysłały po 
wzajemnem porozumieniu się do swoich 
przedstawicieli dyplomatycznych i komen- 
dantów wojsk w Pekinie telegraficzne po- 
lecenie, aby poczynili odpowiednie zarzą- 
dzenia do przeniesienia się do Tientsinu. 
Wszystko zdaje się przemawiać za tem, 
że i Stany Zjednoczone północnej Amery- 
ki a prawdopodobnie i Japonia pójdą za 
przykładwm Francyi i Rosji. 

Szangaj 12 września. 

Podług ostatnich wiadomości, panuje 
pomiędzy oficerami wojsk zjednoczonych 
w Pekinie wzorowa harmonia. Żyją oni ze 
sobą tak, jakby pochodzili z jednej i tej 
samej armii. Forty w Paitsang są jeszcze 
nienaruszone. Rosyanie zamierzali przypu- 
ścić do nich atak, musieli jednak odstą- 
pić od tegoż zamiaru, ponieważ nie mają 
dostatecznej artyleryi. Pedczas ataku na 
forty zostało zabitych kilku strzelców ro- 
syjskich. 

Waszyngton 12 września. 

Rząd Stanów Zjednoczonych odpowia- 
dajac na znany edykt cesarski, upowa- 
żniający Lihungczanga do podjęcia roko- 
wań pokojowych, oświadczył, że uważa 
pełnomocnictwo udzielone Lihungczangowi 
za zupełnie wystarczające dla prowadze 
nia rokowań i upatruje w nim  dostate- 
czną rękojmię dla bezpieczeństwa obywa- 
teli amerykańskich przebywających w Chi- 
nach. 

Londyn 12 września. 

„Times“ donosi z Pekinu pod datą 
31 sierpnia, że ogólnie objawiają się na- 
rzekania, iż wojska międzynarodowe mi- 
mo masowych mordów popełnianych cią 
gle na misyonarzach w Paotszugfu i mi- 
mo okrucieństw ze strony Chińczyków są 
dotychczas zupełnie bezczynne. 

„Daily Mail* donosi z Tientsinu, że 
zamierzoną ekspedycyę do Paotingfu z po- 
wodu złej pogody odroczono. 

Jak donosi „Standard* z Szangaju, 
wylądowało tam 600 Japończyków, a do- 
wództwo nad nimi objął jenerał angielski. 

„Daily Telegraph* ogłasza depeszę 
z Szangaju, że z wojsk wicekrólów pro- 
wincyj południowych pozos ało jeszcze 
wszystkiego 13.000 żołnierzy, którzy u- 
dali się do Szonhi do cesarzowej wdowy. 


Dział ekonomiczny. 


Nowy traktat pocztowy ze Szwajcaryą. 
Dnia 12 sierpnia b. r. zawarty został w Bregen- 
cyi nowy układ pocztowy między austryackim 
a szwajcarskim zarządem pocztowym. który z d. 
1 września br. wszedł w życie, Najważniejsze 
zmiany, które z tego układu wynikły, są nastę- 
pające: Waga listu dla wymiaru należytości li- 
stowej podwyższoną została z 15 gr. na 20 gr. 
w obrocie między Austryą a Szwajcaryą. Paczki 
pocztowe do 5 klg. wagi podlegają należytościom, 
objętym ogólnym traktatem dla paczek poczto- 
wych. Co do porta od wagi (1 klg. dla zwykłych 
paczek) nie zaszła przez to Żadna zmiana, nato- 
miast zniżoną została należytość asekuracyjna 
(wartościowa) od przesyłek wartościowych na 10 


h. od każdych 300 franków podanej wartości. 
Przesyłki pocztowe do 5 kig. wagi, za umyślnym 
posłańcem i za powziątkiem muszą być przy na- 
daniu opłacone. Zmiana adresu dozwoloną jest 
przy wszystkich paczkach bez względu na ich 
wartość. Zniżenie i zniesienie powziątku dopu- 
szczalne jest przy wszystkich posyłkach powziąt- 
kowych pod warunkami dla zmiany adresu usta- 
nowionymi. Nie wymaga się odbitki pieczęci na 
adresie przesyłkowym przy posyłkach o deklaro- 
wanej wartości, któremi takie posyłki są zam- 
knięte. Posyłki bez podanej wartości odpowiednio 
zamknięte lub o niepodzielnej zawartości dosta- 
tecznie jednak zabezpieczone, mogą być przesy- 
łane bez opieczętowania i bez zaopatrzenia w plom- 
by ołowiane. Czasopisma prenumerowane za po- 
średnictwem zakładu pocztowego mogą być prze- 
kazane z Austryi do Szwalcaryi i odwrotnie za 
uiszczeniem stałej należytości, która w Austryi 
l k. wynosi. Poszczególne zmiany należytościo- 
wych pozycyi i warunków przesłania zawarte są 
w poprawkach taryfy listowej i pakietowej, które 
równocześnie w pocztowo-telegraficznym dzien- 
niku rozporządzeń ogłoszone zostały. 

l Wiec przemysłowy. Ze sfer przemysłowych 
piszą nam: 

Lwowski związek stowarzyszeń przemysło- 
wych czyli Izba rękodzielniczi zwołuje na 16 
bm. wiec przemysłowy do Lwowa. Zastanowić 
się należy czy wiec taki, wobec odbytego przed 
dwu laty wiecu jarosławskiego a przed rokiem 
wiedeńskiego jest potrzebny? Celem wiecu jest 
usunięcie nędzy z szeregów  rękodzielniczych 
a dalej rozwinięcie pożytecznej akcyi, rozpoczę- 
tej przez wiec jarosławski i spopułaryzowanie 
pożytecznych dla przemysłu uchwał wiecu wie- 
deńskiego. Wreszcie ma ten wiec na celu zasta- 


nowienie się nad tem, w jaki sposób, odpowia- | d 


dający naszej narodowej godności możemy po- 
przeć usiłowania pobratymców, zwołujących o- 
gólno słowiański wiec przemysłowo rękodzielni- 
czy na koniec bm. do Pragi. 

Sprawy te są doniosłego znaczenia, miasta 
więc nasze i miasteczka powinny wysłać choćby 
po jednym delegacie a druchowie z Krakowa 
stawią się jak zwykle w dostatecznej liczbie. 
Mieszczaństwo lwowskie zawsze dawało dowody 
że dba o sprawy publiczne, więc też tembardziej 
rękodzielnicy i przemysłowcy lwowcy — którzy 
są główną podstawą mieszczaństwa naszego, nie- 
wątpliwie stawią się w ratuszu licznie, 

— Wynalazki Szczepanika. Otrzymujemy na- 
stępującą odezwę z prośbą o zamieszczenie. 

Syndykat zawiązany w kraju przez Bank 
Galicyjski dla handlu i przemysłu w Krakowie 
dla exploatacyi patentów tkackich Szczepanika, 
kończywszy wszelkie pertraktacye z firmą Jana 
Szczepanika w Wiedniu, postanowił bezzwłocznie 
tj. jeszcze tej jesieni założyć pierwszy zakład dla 
wyrobu patronów tkackich. 

„. Powodzenie, jakie mają te same przedsię- 
biorstwa w takich fabrycznych krajach, jak Niem- 
cy, Francya i Belgia, warsztaty w Barmen, Rou- 
baix i Lyonie, ludzie pierwszorzędni, którzy stoją 
na czele, cyfry statystyczne i rachunek rentowno- 
ści, wynik wszelkich expertyz — wszystko to daje 
rękojmie powodzenia i w Austro-Węgrzech. Bra- 
kuje jeszcze syndykaiowi około 200.000 koron 
u ziałów pryorytetowych, mających z zysku prze- 
dewszystkiem 69/,. 

W tym to celu komitet wykonawczy syn- 
dykatu postanowił otworzyć w samym kraju sub- 
skrybcyę na resztujące 200.000 koron. Dążnością 
komitetu bowiem jest, aby o ile możności wyłą- 
cznie krajowemu kapitałowi umożliwić wprowa- 
dzenie w czyn i praktyczne wykonanie dzieła ge- 
niuszu naszego rodaka, a to tembardziej, że wy- 
nalazca sam przy ostatnich pertraktacyach uczy- 
nił ofiarę z wyższych dla siebie zysków, bo pra- 
gnął koniecznie, aby kraj nasz wyłącznie dla sie- 
bie korzyści zachował. 

Celem umożliwienia szerokim kołom ucze- 
stniczenia w tem krajowem przedsiębiorstwie usta- 
nowił komitet wysokość udziału na pięćset koron. 
Wszelkich informacyi udziela Bank Galicyjski dla 
handlu i przemysłu w Krakowie lub lwowska 
jego filia we Lwowie. W bankach tych należy 
składać rownocześnie przy subskrybowaniu 20%, 
zadeklarowanych udziałów, a następnie 309/, 15. 
października, 25%/, 15 listopada i 25% 15. gru- 
dnia br. 

Prezes Komitetu : 

A. Hr. Wodzicki. 
Zastępca : 
Leszek Wiśniowski. 
Dr. T. Bednarskt. 


Zdzisław Hr. Tarnowski. 


Alfred Szcze. ański, 
Prof. Dr. Henryk Jordan. 


Sekretarz Komitetu: 


Wład. Hr. Mycielski. Jan Szczepantk. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 12 września 1900. 

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 

no 200 zł. m. k, 420:— do 425:—. Kolei Lwow- 

sko-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 528— 585—. 

Bankn hipoteczn. po 200 zł. w. a. 688'— do 648.-- 

Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. —'— d. 
150 zł. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal 

40, koronowe 90:60 do 91:30. B°% z 10% prem. 

109:30 do I10*—. 4'/4%/ los w 50 latach 98:30 

do 99:—. Banku krajowego 41,0/, los. w 51 latach 

99':.-- do 99:70. Banku krajowego 4'/, los. w 5- 


latach 92 — do 9270 Towarz. kredyt. gal. ziem 
40 (I. emisya) 92 - do 92:70. 4%, los, w, 4- 
latach 92 — do 92:70. 4°% los, w 56 latach 56 70 


do 90:40. 

Obligi za 100 zł. Gali 
cyjnego 40/, 95:50 do 96:20. rowińskiego fun- 
duszu propinacyjnego 5% —'— u 101:50. Kom. 
banku kraj. 50%, w. a. II. em. 100'. > do 101:20. 
Pożyczka krajowa 6°% w. a. 102'— do ——, 
41,,9/ 99-50 do 10020. 4% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 91-30 do 92:— za 100 nom. 

Losy. Losy miasta Krakowa 68:50 do 72:— 
Losy miasta Stanisławowa 140*— do — -., 

Monety. Dukat cesarski 11:35 do 11:50. Na- 
leondor od 19:20 do 19:50 Półimperyał —*— do 
—' - . Rubel rosyjski srebrny 2:54.70 do 2:58. Ru- 
bel rosyjski papierowy 2'55. — do 2.57.50 100 marek 
niemieckich 118— do 118-60. 

— Frankfurt d. 12 września, Giełda wieczorna 
Austryackie kredyty 207:50, Kolej państwowa 
14280, Alpiny —'—, Disconto 174:80, Laura 

— Paryż d. 12 września, Giełda wieczorna. Trzy 
procentowa renta 101 15 Mąka 26-10. 

— Berlin d. 12 września. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 8470" (podług obliczenia pro- 
centowego). Spirytus 51"—, Austryackie kredyty 
—-— , Disc. Commandit —-*-—, 


fundaszu propina- 


Wiedeń dnia 12 września. (Telegram Gazet” 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr, zakł. kredyt. 66750, 
węg. zakładu kredyt. 681:—, Anglobanku 276*—, 
Unionbanku 554*—, Banku dla krajów koronnych 
421:50, Bankvereinu 493:—, Bodencreditn 875:—, 
Gal. Bankn hipot. —* —, kolei państwow. 67050, 
kolei południowej 114: —, tramwaju A. 287:—, B, 
282'—, kolei Elbethal 465:—, kolei północnej 
60:95, kolei czerniowieckiej —' — , alpiny 482-—, 
Rima Muranya 539'—, pragskiego towarz. żel. 
1922, fabryki broni 320*—, tureckie tytoniowe 
3800:50, oblig. węg. indemniz. 90 25, renta majowa 
97:70, austr. renta koronowa 97:85, węg. renta 
koronowa 90:95, 56-let. listy tow. kredyt. ziemsk. 
90:—, 4-procent. listy banku krajow. 92-—, 41/,, 
procent. listy banku krajow. 89'—, 4-procent listy 
banku hipotecznegc 90.75, 4!/,-procent. listy banku 
hipotecznego 98:50, 5-procent listy banku hipot. 
109-50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95-30, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1898 r. 90-90, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 88'50, losy tureckie 
110:50, marki 118:28, ruble 255'50. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 12 września. (Przedruk z urzędo 
wej (łazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 15— 
do 16:50, pszenica gotowa nowa --— do -——, 
żyto gotowe 12— do 12:50, żyto gotowe na ter- 
miny —'— do —'—-, owies obroczny gotowy 12' — 
do 12:40, owies na terminy --*— do —*-, ję- 
czmień pastewny 12 20 do 12:80, jęczmień brow. 
13:— do 14 -, groch do gotowania 17*— do 


24—, wyka ——, do —*—, nasienie lniane —*— 
o —*—, nasienie konopne —'- , bób —— do 
—*—, bobik 12'- do 18:—, hreczka 17 — do 
20—, koniczyns czerwona galicyjska —'— do 
—'—, biała —:— do —'—, tymotka — — do 
—'—, szwedzka —'— do - *—, kakurudza stara 
13:— do l4:—, nowa —'*— do —*—, chmiel sta- 
ry —'— do —'—, nowy za 65 kilo —'— do 
——, rzepak 23:— do 24*—, groch pastewny 


14*— do 16—, do gotowania —'-— 

Spirytus loco za 50 litr. „otowy 19:10 do 
20-— na terminy 17:— do 18*—, warranty —-*— 
do ——, 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu. 


Kraków d. 11 września. 

Dowozy zboża krajowego wcale się nie 
wzmagają, ponieważ z powodu robót około za- 
siewów, roboty bardzo powoli postępują. — Przy- 
tem ceny pszenicy w kraju są stosunkowo wyż- 
sze, dlatego chwilowo, mianowicie pszenicy kra- 
jowej, brakuje. Wskutek ożywionego pokupu, ce- 
na pszenicy trochę się podniosła, lecz dalszej 
zwyżce staje na przeszkodzie pszenica węgierska, 
która jest tańsza. 

yto trzyma się w cenie, jakkolwiek zao- 
fiarowanie tegoż jest znaczniejsze. — Jęczmień 
browarny dość poszukiwany, gorsze gatunki je- 
dnak napotykają na trudny odbyt. — Ofiarowa- 
nie owsa zwiększa się, lecz ceny utrzymały się 
te same. 

Płacono: pszenicę białą od 7:30 do 8:60 k. 
nową —*— do —'-- kor. pszenicę czerwoną 8'25 
do 8'50 kor. pszenicę żółtą 8:25 do 850 kor. 
żyto 720 do 7:50 k.żyto nowe — — do —* — k. 
jęczmień browarny 7— do 7:75 kor. na kaszę 
6:35 do 6:60 kor. owies 6:30 do 6'50 kor. 
rzepak 13:75 do 1425 kor. konicz czerwony 
—'— do —” -- kor. konicz biały —'— do —*— 
kor. kukurydza —'— do '— kor. — wszystko 
za 50 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

— Wiedeń dnia 12 września. Cukier (staly) 
26:25 do —*-, Nafta galicyjska 39-35 do 41-85, 
Spirytus 45— do —'—. 

Wiedeń dnia 12 września. 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę 8:26 do 827, 
na maj czerwiec 0*— do 0*—, na jesień 7:78 do 
7:79, Żyto na wiosnę 7:77 do 7:78, na maj-czerwiec 
0:— do 0*—, na jesień 7:40 do 7:41, kukorudza 
na lipiec-sierpień 0— do 0 —, na sierpień-wrzea. 
(*— do ('—, na wrzesień-pażdz. 6'64 do 6'65, na 
maj 1901 5'29 do 5'30, owies na kwiecień-maj 
5'87 do 5'88, na jesień 5:55 do 5:56, rzepak na 
wrzesień 14770 do 1480, na wrzesień-paździemik 
1470 do 14:80, na atyczeii-luty 1901 —:— do 
Te olej rzepakowy na wrzesień-grudzień —' — 

ON =" 
'Tendencya pewna. 
Stan powietrza ; pada deszcz. 


Budapeszt dnia 12 września. 
Kursa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na kwiecień 7:97 do 8-98, 
czerwiec ('— do 0: —, na pażdziernik 7:55 do 7:56, 
żyto na kwiecień 7:35 do 7:36 na październik 7-01 
do 7:02, owies na kwiec. 5'57 do 5 58, na październik 
525 do 5'27, knkurndza na sierp. 0'— do (' — , na 
wrzesień 6'40 do 6:41, na maj 1901 0*— do —*—-, 
rzepak na wrzesień 1496 do 14:97. 

Oferty na pszenicę liczna. 

Chęć knpna mierna, 

Tendencya słaba. 

Stan powietrza: pięknie. 


o —=—, 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada. 


Do „A SE 


| LĄ M RR 
*odandoliwy Iona 


SOMATOSE 


(rozpuszczalne białko mięsne) 
jest pódług orzeczenia najznakomitszych lekarzy 
„Ideałem preparatu spożywczego” dla chorych i 
osłabionych. Wzmacnia nerwy i wyrabia 
muskuły. 
W aptekach i drogueryanch. 
ONZE i 


Prof. Dr. Szymonowicz 
mieszka obecnie przy ul. Pańskiej I. 4 
i ordynuje jak dawniej 
w chorobach uszu i nosa. 


najtaniej 
w handlu 
ui. Żółkiewska 2. 


W. GZOPP 1843 


Kto winien? 


przez 


Carnthersa- 


iCiąg dalszy.) 

Przykro mu było o przysługę odpalonego 
konkurenta swej córki, nie mógł jednak dla unik- 
nięcia tej przykrości pozbawić się dwudziestu 
tysięcy franków, a był coraz pewniejszy, że zo- 
stawił bilet loteryjny w tej skrytce. 

Hrabia Pohiticz przyjął go w swoim gabi- 
necie prywatnym. Był to młodzieniec dwudziesto- 
pięcioletni, wzrostu średniego, lecz garbaty, twarz, 
nawet niebrzydką, szpeciły znaki po ospie. 

Wstał na powitanie p. Chetwynd i ukłoniw- 
szy mu się grzecznie, poprosił go, aby usiadł. 
Leslie wodził okiem po pokoju, upatrując szka- 
tułki, ale jej nie mógł dojrzeć. 

— Daruje pan — rzekł — iż go niepokoję 
tutaj i proszę mi wierzyć, że do takiej niedys- 
krecyi mógł mnie skłonić jedynie bardzo ważny 
powód. 


AAAA 


GAZETA NARODOWA z Uzwartku ania 18 Września 1900 Nr. 253. 


— Miło mi, że ten powód nastęczył mi spo- 
sobność poznania szanownego pana — brzmiała 
grzeczna odpowiedż. 

Leslie ukłonił się, rad z komplementu i po- 
żałował w duchu, że Izabela nie oceniła należy- 
cie człowieka tak dobrze wychowanego. 

Z pewnem zakłopotaniem zaczął objaśniać 
swą wizytę. 

— Mówiono mi, żeś pan nabył u pewnego 
antykwaryusza przy Quai Voltaire szkatułkę ja- 
pońską, wykładaną kością słoniową i złotem? — 
zapytał! 

Bułgar spojrzał na niego ze zdziwieniem. 

—- Istotnie — odparł. 

— Otóż ta szkatułka nabyta z licytacyi 
w lombardzie była moją własnością. 

Leslie poczerwieniał przy tem kłopotliwem 
wyznaniu. 

— Musiała zapewne zostać ukradzioną przez 
tego, który ją zastawił — rzekł hrabia. 

Leslie chciał w pierwszej chwili zataić swo- 
je położenie, korzystając z takiej wymówki. lecz 
wrodzone poczucie prawdy wzięło górę, odpo- 
wiedział więc z całą szczerością : 

— Nie, ta szkatułka została zastawiona 
z moja wiedzą; jak panu wiadomo, doznałem 
smutnej odmiany losu; gdyby nie to, moja córka 


nie przyjęłaby miejsca towarzyszki przy pańskiej 


babce. 

W swem zakłopotaniu Leslie potrącił o przed- 
miot drażliwy. 

Wiadomo panu zapewne — rzekł hrabia 
z goryczą — że chciałem to stanowisko zmienić 
na lepsze. Kochałem i kocham do dziś dnia pań- 
ską córkę i byłbym gotów do wszelkich ofiar, 
byle tylko zechciała żoną moją zostać. Wiedzia- 
łem, że jako kaleka, nie mogę liczyć na jej wza- 
jemność, miałem jednak nadzieję, że się ona na- 
demną zlituje, że oceni moją gorącą miłość. 

Przy tych słowach głos jego zadrżał i duże 
czarne oczy napełniły się łzami. 

— Sądziłem — ciągnął dalej młodzieniec— 
że jej wrodzona dobroć serca weżmie górę nad 
wstrętem. „Czekać będę cierpliwie* — powiada- 
łem sobie — lecz, niestety, nadzieja była płonną. 
Dokładałem wszelkich starań, aby jej przywiąza- 
nie zdobyć. Wiedząc, żem jej nie wart, byłem 
pokorny, palrzałem jej w oczy z obawą; ale | 
mnie odtrąciła, unikała mnie, jak gdybym był 
wstrętnym, szkodliwym gadem. Ta miłość jest 
nieszczęściem mojego życia, nieustanną katuszą. 

Wstał pośpiesznie i zaczął chodzić po po- 
koju; Leslie spoglądał na niego z pod oka, nie 
wiedząc, co mówić, jak uspokoić tę burzę uczuć, 
którą sam wzniecił nieópatrznie. 


KAPTOLINA 


DARPBNI OGŁOSZENIA 
po 1 ot. od wyrazu. 


peu KOLCZASTY eyakomany; do o- 
grodzeń po złr. 4— za 100 metrów. 
Siatka lakierowana do Pe okien, po 
złr. 1—, za metr (J poleca Piotr Chrzą 
stowski handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). Filia: 
Farappol plac Sobieskiego. 


z A 


Półgąski po litewsku 


na surowo do jedzenia, po 2 złr. 


W fiednim wieku rządea dóbr posznku- 
je pos:dy rządcy, ekonoma, kasyera* 
kontrolora, magazyniera przełożoneso Qb- 
szaru dworskiego lub do jakiegokolwiek 
bądź zajęcia przy gospodarstwie. Równi-ż 
przyjade posadę BOO YE gorzelnia 

Łaskawe oferty pod N. R. A. post 
zi główna poczta Lwów, 


ich wielce smutna. — Łaskawą pomoc od 

litościwych czytelników uprasza się na- 

deałać do Administracyi tego pisma 
. K. B. 


nM 

poo je się do knpna w śródmieściu 
lokalu R« imleczarnię lub już urządze- 

ną mleczarnię. Zgłoszenis do Admini- 

stracyi pod lit. C. C. 

mmc 0 | 00 


wyrabia 


DERA, Lwów. 


Kona Binro nauczycielskie A. 
Allement ulica Kopernika l. 22 poleca 
rodowitą Francuskę za bonę, inteligentną 
osobę za towarzyszkę lub L ktorkę, bone 
młodą Polkę mogącą udzielać początków 
muzyki, guwesnera emeryt. profesora 
gimnazyalnego, nauczycielkę egzamino- 
waną posiadającą muzykę i języki : fran- 
cuski, niemiecki i angielski, freblankę u- 
dzielającą początków nauki, osobę stai szą 
inteligentną do zarządu domem Poszukuję 
starszą osobę fraucnskę do miasta, którajcami co 12 em. 
by się mogła zająć gospodarstwem. kolcami 


Na erom bardzo zdolny, doświad- 
czony pedagog posznkuje posady. 
Zgłoszenia pod: „Nanczyciel-kedagvg". 
Lwów. Urząd pocztowy filja 13. poste 


drunet 
restante, nety. 


Najnowsze 


MATERYE na SUKNIE DAMSKIE 
czarne, kolorowe, deseniowe i gładkie 
JEDWABIE na bluzki i t. p. sprze- 
dają najtaniej w pasażu Hausmanna 

we 


F. KORNECKI i Śp. 


| WINOGRONA DESEROWE 


za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany. f w koszykach za pobianiem po-ztowem 
4 koron rozsała franco 


JOHANN TELEKI 
właściciel winnie 

w Balaton-Hevye. 

Kólla (Węgry). 


Winogrona deserowe 


póca zdolnych uczni (braci) synowie|5 kilo kuracyjnych winogron muszkateli z 
zb edniałych rodziców nie mają ksią-|własnych winnie 3 kor. 2 

żek ani innych przyborów a i garderoba|14 koron) franco za pobraniem pocztow. 
Giovanni Spanghero, Triest. 


Pożyczki 


się dekretowym urzędnikom. 
Zgłoszenia „P': żyezki* biuro HO LEN- 


Drut kolczasty 


co 6 em. 
Siatka druciana kolorowa do okien 1 mt. 
kw. złr. 1'—. Łopaty do drenewania i 

azuflo po złr. 1—, 
7 Dalmia po Złr. 6—, 
Narzędzia ogrodnicze w komplecie: 
Nożyce do szpalerów złr. 2'60, 
aagielskie złr. 3:50, łopaty, grabie , mo- 
tyki, grabie itp. — poleca 


niezawodny Środek przeciw 


Handel 


Lwowie 


poleca 
wszelkie w zakres 


poczta: Köves- 


do z200 złr. 
19-0 tuberkaliną i za zapełnie 


0 h. (30 kilo 


po Wojny, Cjn- 
kowany, £ kol- 
100 metrów złr. 3:50, Z 
100 metrów złr. 4— 


„Markiewicza 


we Lwowie, w rynku |. 42 


handlu 
rzennego wchodzące towary 
w najprzedniejszej ja- 
kości i nejtaniej. 


Bahait rozpłoo 48 


rasy Bern-Siementhal w wieku od 5 do 
14 miesięcy ma do zbycia po cenie 140 
za sztukę Bzczepiona r 


użnana a dóbr Rohorodezyn spad- 


maae 


JAN IHNATOWICZ 


wypadaniu i na porost włosów. 


Kaptolina usuwa łupież i swędzenie skóry. Kaptolina uzdra- 
wia włosy i hygienicznie skórę utrzymuje. — vena 2 korony, 


| TARTAKI i MLYNY 


urządza 


ko- 


Die k. und k. Intendanz 


zdrową 


FABRYKA MASZYN „PERKUN* 


Spółka komandytowa Ferdynanda Pietzscha we Lwowie 


Lwów— Podzamcze uliea św. Marcina 11. 


Biuro teehniczne dla zamówień uliea Hetmańska 12, I. p. 
Kosztorysy bezpłatnie. 


Å VISO. 


Lemberg Hat den Einkauf von Roggen und Ha- 


Nagle hrabia stanął naprzeciw swego gościa 
i rzekł z goryczą: 

— Przyjrzyj mi się pan dobrze. Czyż do- 
prawdy jestem tak wstrętny? Czyż taki już ze 
mnie potwór, że żadna kobieta nie może się do 
mnie przywiązać ? 

— Cóż za pytanie? uspakajął go Chet- 
wynd. — Jestem pewien, że może pan wzbudzić 
miłość w wielu kobietach. 

— Ja pragnę tylko zdobyć jedną, Izabelę! 
Czy nie mógłbyś pan na nią wpłynąć, uprosić, 
aby mi oddała, jeśli już nie serce, to choć rękę? 

W głosie hrabiego brzmiała pokorna pro- 
śba. 

— Zdaje mi się — odparł Chetwynd — że 
postanowienie mojej córki jest niezłomne ; zresztą 
nigdybym nie wpływał na jej decyzyę w sprawie 
tak ważnej, w której chodzi o jej szczęście oso- 
biste: 

Hrabia Pohiticz usiadł, zamyślił się głęboko I 
i wresz ie rzekł: 

— Celem pańskich odwiedzin było zapewne 
odzyskanie szkatułki 

— Istotnie, czy mógłby mi pan hrabia ją 
ustąpić ? 

— Przykro mi 
w mojej możności, ale oddałem 
Kaskawiczowi. 


ją  doktorowi 


bardzo, że to już nie jest | 


Miss Chetwynd musiała panu o! 


nim wspominać ; jest to mój lekarz nadworny. 
Kupiłem szkatułkę dla mojej babki, którą jest 
zamiłowana w starożytnościach japońskich, ale 
Kaskawicz tak się zachwycał tym przedmiotem 
sztuki, że mu go ofiarowałem. 

Leslie zbladł okropnie. 

— Czy pan hrabia nie mógłby namówić 
doktora Kaskawicz do sprzedania mi tej szka- 
tułki. Jest to cenna pamiątka po mojej pierwszej 
żonie i utrata jej byłaby dla mnie prawdziwą 
przykrością. 


— Doktora nie ma obecnie w hotelu — od- 
parł hrabia — lecz zechciej pan przyjść w po- 
niedziałek, to go z panem zapoznam.  Dojdziecie 
może do porozumienia. 

— Dziękuję panu hrabiemu serdecznie — 
rzekł Leslie wstając — Powrócę w poniedziałek. 
O jakiej godzinie mam się zjawić? 

— Około trzeciej, jeśli to pora dla pana 
dogodna. Ja zaś z mojej strony wszelkich starań 
| dołożę, abyś pan odzyskał swoją szkatułkę. Przy- 

kro mi bardzo, że sam nie mogłem panu. wy- 
, świadczyć tej przysługi. 

| Hrabia podał uprzejmie rękę p. Chetwynd. 
(C. d. n.) 
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Sklepy wlasne: we Lwowie 
Sykstuska 25, Halicka róg Bo- 
imów; w Krakowie Sukiennice 
20; w Przemyślu Franciszkań- 
ska 24; w Czerniowcach Ruska. 
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4475 


des 11 Corps in 


DUTEA A a UP TJEREZURA SDE ZZO TTK; LSZCWY EG 


Wszelkie kupony 
Wlósowan: papiery wartościowe 


wypłaca 


bem potrącenia prowizyi lub kosztów 


KANTOR WYM 


o. k. uprzyw. 


galic. akcyjnego Banku hipote.źnego. 


Ruch pociągów kolejowych od | maja 1900, 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejskiego. 


EDET p Antoniego Szadbeja i j 
poczta Ottynia, stacya kolei Raz: P die Militar-Verpflegs- Magazine in Lem- Pociąg godzina Przychodzą do Lwowa na dworzec główny: 
— Pomającyh chęć kupna wysyła się pies 3 l osobo z Stryja, Kał 
— Pomojący.h sheó kupa, ysyła się ) | bowy yja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 
| | dostaną pocztą ba kilka A berg, Czernowitz, Stanislau und oczów, GZK) PO 3 ESY) ESEJE a, Rusin, 
> A z Krakowa Orłowa cza, Jast 
für die Militar-Vergflegs-Filial-Magazine in Brze- | osobowy n ARAE ea a oa kanye 70 
i 7 z Krakowa, Berlina, Wars 
m żany, Kamionka Str., epa ke A p r A) 200, Szto Erzenjta PO CC 
(EEE ZEBEMMEL "1 | EX Arndpof ini „ółkiew S z Czerniowiec, ltzkan, Stanisławowa, Husiatyna 
yy Torena AmaE T a Wielkie, „Monasterzys j p z ż Brzuohowiec (codziennie od 13 maja do 16 września włącauie; 
i n 
ausgeschrieben. 5 z Tarnopola, Kiano Brodów) 
r z f kowocznęgo, „Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Posztu 
: s : : £ n wy ruski 
4 Die näheren Bedingungen sin] aus iri = z = ak apto, Przemyśla. Wiednia, Berliua 
1 ta Au; x A ! ; 4 rocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Peszt 
ska oraz handai dziełami artikl al AE vollinbaltlichen Aviso in unseren Blatte nr. 2 à z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyála) 
haka 8. Przyjmuje się również premi vom 5 September 1900 zu ersehen. 4685 - ? E Pn gab = AR Jk panao 
i w ogóle obrazy do oprawy. 7 z Skolego, Stryja Kałusza, Chyr Ł 
pospłeszu. 1:35 z Krakowa, Wiednia, AOR T AE E A A 
E te ola 0... 4 poA E . 145 z Czerniowiec, ltzksu, Bukaresztu, Jasa, Husiatyna, Stanis? 
osobowy 314 z Prak owie (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
WOCOOOGOGAIGOOCOGAIGOOODOGOOGOGGOOOOOK Gd SEP WET a a aa dj 
m 
z 555 z Czerniowiec, Iztkan, Stanisławowa 
- 600 z Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy rnskiej 


ławki ogrodowe do 
Krzesła złr. 2'20. 
Hy- 


Zgłoszenia subskrypcyjne 


na nierozebrane jeszcze 1000 akcyj w kwocie imiennej wartości 1,000.000 Koron 
pozostałe z 3650 sztuk nowo ogłoszonej III. emisyi 


” 4 
p 
pospieszn, p 
osobowy '5 


z Brzuchowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i re 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święt 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaczowa. 
z Brzuchowie (18/5 do 16/9 codziennie) 

z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9) 


Se Przemyśla 


i 


8: 
8 
8 
A 
oi niezrównanej do- : z Krakowa, Wrueł., Tarnowa, Jasła, Przeworska i R 
70 ct. Pile KAWY broci aromaty- TONI HALSKI . 0: ZRCZA NI Owiec IE ko Buk , t worska i Roswadowa 
cznej, do osbycia | egparda Solecki AN Akcyj Gralicyjsko-Buko wińskiego T aar a a | ak | dj. 
Jedynie tylko w handla eonarda d0/ECKIEJO handel żelazny - o AEE A Kijowa, (iieysiBrodów, Kobycsyaioc, 
A w Batar s ai ARG Lwów, plac Maryaeki 1. 9. + s z Podwołocaysk, Tarnopola na dworzec „Podzamcze“ 
syłam do wszystkich miejscowości. Osobny magazyn mebli żelazny:h na i p. | TG N ll || TOWNCŻĘ | AE Ba 3 Podw oto nskę Ee Odessy M a 
p ; - . < . 
- LJ " n n . 


<r Przew orsxzu 


bioracych zarówno udział w Cukrowni Przeworskiej, jak również w no- 


wo powstających cukrowniach tego Towarzystwa w Czerniowcach i Tar- 
subskrypcyjnych i udziela 


Odchodzą ze Lwowa z dworca głównego: 


pospieszn. o Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
„ ltzkan, Ćzerniowiee, Stanisławowa, Bukaresztu, Constancy 
x Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 


E Brsuchowic (od 13 maja do 16 września codziennie) 


Hottera tyetetyczne preparaty mmm 


najwybitni 'ejsze w ostatnim czasie. osobowy 


pięknych: Unia lubelska, Kazanie 
Skargi Sybiracy, Lwa pokolenia, Bitwa 
pod Gro*howem Skazana, Na awojską 
nntę, Sarah , Spotkanie, Chrzestna matka 
i inne ma do zbycia Księgarnia antykwar- 
| mopoln przyjmuje po oryginalnych warunkach 


A EBS CE 


OTTER» 
jà Trai nin g- -Flui a* chętnie wszelkich wyjaśnień ustnych i pisemnych - LB. Ta wocziego, EA Borysławia 
` odwołoczys 1)owe essy, Brodów 
Woda do mycia koni i bydła rogatego. a . O s x 6'85 ki Stanisławowa, Podw sokiego, Þotutor 
1 fiaaska złr. 1°20 et. Ban | IGyJS | d all [| j rZ6MYyS I W ra owie pospieszn. 0 „ Krakowa, Wiednia, RM. a Lubaczowa 
óf tarości sobow ' BTBŁAWY yrowa, Przeworska, R 
Utrzymuje ścięgna i mięśnie aż do późnej starości $ "i ”  wadowa, Stróżu, Tarnowa - sa 


zawsze silne i świeże, czyni zwierzę po waieraniach 
zdolnem do wytrzymania kicie (Ry trudów i 
trenowań. Używa się także 8 za iwiającyiu skut- 
s kiem we wszystkich następstwach zbyt wielkich 


eraz 


Lwowska Filia tegoż Banku we Lwowie 


Skolego, Chyrowa, "Kałusza (do Ławoczn. od 1/6 do 15/9) 
anow% 

Podwołoczysk, Brodów, Kopy aalen, Husiat. Grzym Kozowy 
Czerniuwiee, Stanisławowa, Potutor 


XxIAGQDDAQDQDGGGGBOGOCOGCGOEKKKIH 


33,333 


Fz natężeń, okulawienia, reumatyzmu i sztywności. ” sokała, Beł Lnb R 
HOTIERA ABSORHINOL. i przy Ulicy Jagiellońskiej 1. 3- 5: k Janowi (od osa do 15 w ala w poda i święta) 
Woda kosmetyczna do mycia koni. 1 flaszka złr. ©, '/, flaszki słr. 3:50. f bac OOGGODOOLAGOOOGOOOL Popa ? R + ijo 8 dey M 2 odi) fii 
a pa a NIBY aa Ar antte lina LED OONOPIDAE a M i D a Telan S 
E grubym kolansm K i, Śoięgień, grubych przegudweh ; nabrzniałościach ; ——a osobowy n EE N TA siad hin m sk 30 aż). 
gda po OTTERA AGRILE deko Hee ode seek ck dedede dedek | |: » Eraatowie (undalma od 18 maja do d wrzadoa 
„ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarczławia 


HOTTERA AGRIL 


prosze: odżywczy dla koni i bydła rogatego. — 1 par 80 ct. 
Zoakomity dodatek do karmy celem atrz manis bydła zdrowo i silnie. 
używać w chorobach nerek, pęcherza i nerwów. 


Skład we Lwowie u Foe Mikolascha i Sp. droguerya i skład farb. 


Stanisławowa 

Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/0 do 30/4 
1901 codziennie) 

Krakowa, Wieduia, Wrocł, Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 

Zawocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 

Tarnowa i Brodów 


Należy 


Pierwsze galicyjskie Towarzystwo akc. dla przemys themicznego £ | 


(przedtem „Spółka komandytowa Juliana Wanga“) > 


Główny sk Apteka „zum heil. Josef '*, 
edeń, |ê, oleca 4106 z Brzuchowie (od 195 4 do 16/5 w niedziele i święta) 
Obszerne prospe' ta darmo i opłatnie. 4415 P "EZ a dj | 3 nę (od JE ge 15/9 n » 
D w. y~ D "UM <> 4 €* a „erttiowiec, ltzka 
NA a © 2 t D 2 zma; SER z Krakowa, Wiednia, Warsz, Przeworska, Rozwadowa, Rze- 
maj RE sk wiasnezo . szowa, Orłowa, Tarnowa 
= danie wysyła się odwrotnie. - Podwołoczyak, Brodów, Kopyczynice, Gray małowa 


Gwaranoya składników. — Ceny najniżase, — Cenniki na żą 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy z dworca Podzam6ze 


że w bieżącym roku przygotowaliśmy tak znaczne zapasy, że - 


W | 1 ORSÓ W Oświadczamy przytem Podwoł. k s 
Zory a F T odpada zupelnie ia by 'ham zabrakło nawozów do rozsprzedaży ; prosimy wszelkim w pisk ga m aA aa Odessy 4 E 
dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki 00 dkspe ss odpo- tym kierunku pogłoskom w wierzyć, bowiem takowe są tendencyjne. osobowy „ Tarnopola n 5 
wiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie łukspecyoya anon- KKKKNKNAFEEX| HKL Gya ” Podwołoczysk Ć : 


Wiedeń I. Seilersthtte 2. 


do odświeżania letnich DPUCIEĆW : Kremy żółte, 


O Cera a Rudoif Mosse, 
nia wszelkich żółtych skór. Glazurę żółtą, pomarańczową i brunatną. Lakiery do skór 
IE renn. kier Gartnera na obuwie. "Aprotura na obuwie Cherveau, Waselina do konserwowania skór. FRIEDRICH & BEACOCK 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


pomarańczowe i brunatne. Kremy białe i czarne do polecają najtaniej 


